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Kuryer Poznański 
wychedzi codziennie z wyjątkiem ponit- 

dziaikf.w i dni poświąte, znych. 

Itedakcya:
przy alicj św. Marcina ur 16

Administracya i Ekspę­
dy cy a:

p rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Kuryer Pbzhańsil

Wtorek, 11 czerwca 1895.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeituugs-Preis­
liste für 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 3U fan 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie nlica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mosse. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 10 czerwca.

2 bieżącćj chwili.
W sobotę o godzinie 12 w południe zebrała się 

węgierska delegacya w zamku wiedeńskim Imieniem 
delegacji przemówił do cesarza prezydent br. Aladar 
Andrassy.’

Mówca zaznaczył, że członkowie delegacyi wę­
gierskiej zjawiają się przed monarchą z pełną hołdu 
czcią i składają u stóp tronu daninę pielęgnowanej 
w każdem węglerskiem sercu z tradycyjnym zapałem 
wierności poddańczój i uległości dla najukochańszego 
monarchy. — Przy badaniu projektów uie możemy 
także i tym razem — mówił hr. Andrassy — kiero­
wać się żadną inną przewodnią zasadą, jak tylko tern, 
że liczyć się winniśmy z potrzebami ciągłego rozwoju 
naszćj siły zbrojnej, wskazanego naszem mocarstwo- 
wem stanowiskiem i naszem przymierzem wśród da­
nych stosunków Europy. Według możności jednak 
będziemy oszczędzali źródeł naszej siły materyaluój, 
oraz strzedz będziemy dla naszej ojczyzny, zarówno 
błogosławieństw pokoju jak i środków rozwoju poko­
jowego. Prezydent wskazał następnie na wielką na­
rodową uroczystość, która pokaże światu sławę 1000 
letniój państwowej egzystencyi Węgier. Prezydent 
podniósł, że Węgry zawdzięczają pieczołowitości mo­
narszej, pełną błogosławieństw epokę trwałego pokoju 
i ze spokojem patrzą w przyszłość, w pizekonaniu, iż 
monarcha wsparty na miłości ludów i sile armii, czu­
wać będzie nad mocarstwowem stanowiskiem monar­
chii przy utrzymaniu polityki pokojowój. Mówca za­
kończył przemówienie najgorętszemi życzeniami bło­
gosławieństwa dla monarchy. (Burzliwe okrzyki: 
Eljen!)

Na przemówienie prezydenta odpowiedział ce­
sarz temi słowy:

„Zapewnienie wiernej uległości, któreś mi pan 
w tój chwili wyraził, napełnia muie szczerem zado­
woleniem. Z uczuciem żywej rad iści mogę zaznaczyć, 
że od czasu ostatniej sesyi delegacyi zewnętrzne sto­
sunki monarchii pozostały pod każdym względem bar 
■dzo pocieszającemi. Skuteczne pielęgnowanie przyja­
znych stosunków ze wszystkiemi mocarstwami euro 
pejskiemi przyczyniło się znacznie do wzrastającego 
uspokojenia i do utwierdzenia powszechnego pokoju. 
Trzymając się silnie dotychczasowych wypróbowanych 
podstaw naszej polityki, rząd mój starać się będzie 
także na przyszłość o umocnienie tego dla naszych 
i wspólnych interesów Europy pożądanego stanu. 
Zwiększoue wymagania mego ministerstwa wojny 
obracają się w tych samych granicach, jak w roku 
ubiegłym. Odpowiadają one potrzebie, ażeby stwo­
rzoną, dzięki ofiarności ludów, organizacyą i uzbroje­
nie wojska i marynarki wojennej dalej uzupełniać i 
oba te działy siły zbrojnej utrzymać na wysokości 
ich zadania. Ekonomiczne i finansowe położenie mo­
narchii zostało przytem możliwie uwzględnione. Sto­
sunki Bośni i Hercegowiny wykazują zarówno w eko 
nomicznym, jak w każdym innym kierunku, nie­
zmiennie zadawalniający rozwój, a kraje te będą 
w możności także w roku 1896 własuemi środkami 
potrzeby swoje zaspokoić. Patryotycznej gorliwości 
panów i wypróbowanej rrzwadze polecając przędło 
żonę projekty ustawodawcze, życzę pracy ¡tanów uaj 
lepszego powodzenia i z całego serca panów witam.“

O godz. 1 w południe przyjął cesarz delegacyą 
austryacką.

Prezydent ks Lobkowitz wypowiedział mowę, 
w której wyraził wiernopoddańczy hołd, oraz uczucia 
żałoby z powodu bolesnej straty, jaką cesarz i całe 
państwo poniosło przez śmierć arcyksięcia Albrechta 
Prezydent zapewnił, że delegacya badać będzie 
przedłożone projekty, mając zawsze na oku potrzeby, 
świetność i mocarstwowe stanowisko monarchii, ale 
także i siłę podatkową ludności, która już dzisiaj 
jest w wysokim stopniu zaangażowaną. Od ostatniej 
sesyi delegacyi stosunki z mocarstwami sąsiedniemi 
są jak najlepsze. Oby Bóg dał, żeby pokojowy duch, 
który dzisiaj niewątpliwie przenika całą Europę, i 
nadal także zachował bez osłabienia swoją dobrą 
czynną siłę. Prezydent zakończył życzeniami bło­
gosławieństwa dla monarchy i wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza, powtórzony z zapałem przez obecnych.

Cesarz odpowiedział temi samemi słowy, jak na 
przemowę prezydenta delegacyi węgierskiej.

Pierwszą ofiarą, jakiej wymagał ’kombinowany 
nacisk trzech mocarstw na Turcyą,| jest niewątpliwie 
wielki wezyr Dżewad basza. Ustąpił on, 
a miejsce jego zajął Said basza, który przed dziesię­
ciu laty został wpływami Anglii wyparty ze stano 
wiska wielkiego wezyra. Z tój zmiany możnaby 
przedewszystkiem ten wniosek wyciągnąć, że sułtan 
dręczony kłopotami, uznał potrzebę energiczniejszego 
kanclerza i to takiego, któryby wobec presyi mo­
carstw wystąpił z jakim stanowczym programem. 
Dżewad basza był bowiem bezbarwnym politykiem, 
który idąc jedynie za wskazówkami sułtana, oględnie 
lawirował pomiędzy ścierającemi się wpływami, pod­
czas gdy Said dążył do reform wewnętrznych, kiedy 
po raz pierwszy piastował urząd wielkiego wezyra. 
Prawdopodobnie jednak upadek Dżewada ma inne zna­
czenie. Najbardziej zgadza się może z prawdą to przy­
puszczenie, że sułtan pragnie złagodzić szorstkość od 
powiedzi na propozycye mocarstw co do reform 
w Armenii i ponownym rokowaniom utorować drogę 
przez nominacyą nowego wezyra. Czy Said nadaje 
się do tój raisyi, trudno na razie osądzić. W każdym 
razie zmianie ministeryaluej nad Bosforem nie na­
leży przypisywać owej międzynarodowej doniosłości,

jakąby miała jeszcze przed kilku laty, kiedy Anglia 
i Rosya walczyły o przewagę w pałacu sułtańskim. 
Dzisiaj mocarstwa te, poparte przez Francyą, połą 
czyły się do wspólnej akcyi i dają światu o tyle 
dziwne widowisko, że niedawno jeszcze niktby nie 
był pomyślał, iż Anglia wystąpi kiedykolwiek wspól­
nie z Rosyą przeciw W. Porcie. Dwaj zawzięci 
współzawodnicy na Wschodzie podali sobie ręce — 
tern gorzej dla Turcyi. — Ministrem spraw zewnętrz­
nych w miejsce Said baszy został mianowany były 
turecki poseł w Rzymie i Madrycie Tun hau basza. — 
Na rozkaz sułtana, mają się utworzyć osobne komisye 
i przedsięwziąć studya nad szczepami, mieszkającemi 
w państwie tureckiem.

Zwołane na dzień 9 czerwca przez zarząd 
wiedeńskiej partyi socyalno demokratycznej zgroma­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym, obejmującym 
sprawę reformy wyborczój, zostało przez władze zaka­
zane ze względu na sprzeciwiające się ustawom de- 
monstracye uliczne po zgromadzeniu z dnia 30 maja 
Również odrzuciło ministerstwo handlu pri śbę o udzie­
lenie Rotuudy dla odbycia 9 czerwca zgromadzenia 
ludowego z tym samym porządkiem dziennym. Po­
mimo to około 4OOo robotników zebrało się w roz­
maitych restauracjach Prateru. W restauracyi Ti­
voli chciał poseł Peruersdorfer wygłosić mowę, ale 
polieya wydaliła zebranych z iokalu. Następnie 
udali się robotnicy do innego lokalu, gdzie wbrew 
zakazowi zamierzali dokończyć rozpoczęte mowy. 
Gdy jeden z agitatorów począł wzuosić demonstra­
cyjne okrzyki, przyaresztowała go polieya. Robot­
nicy chcieli aresztowanego uwolnić i rzucali kamie­
niami na konnych policjantów, którzy ostatecznie 
użyć musieli białej broni, aby napastników odeprzeć. 
W końcu demonstranci chcieli udać się przed gmach 
parlameutu zapobiegła jednak temu polieya. — 
Strejk pocztowy w Peszcie obejmuje 1200 listowych 
i innych urzędników. Strejkujący napadają pracują­
cych kolegów, tak. iż polieya musiała energicznie 
wystąpić. W sobotę nie mogła poczta załatwiać 
wszys-kich przesyłek, ale od wczoraj funkcyouuje 
prawie normalnie. Wielu bowiem urzędników przy­
było z prowincyi, a nadto użyto do rozuoszeuia listów 
i t. p. prac żołnierzy, przeważnie podoficerów. Wedle 
najświeższej depeszy, wielu strejkujących powraca 
do pracy. Świętuje jeszcze około 600 listowych.

Międzynarodowy kongres gó ników w Paryżu 
uchwalił rezelueyą, żądającą, aby odpowiedzialność 
posiedzicieli kopalń była prawnie ustanowioną dla 
wszelkich wypadków nieszczęśliwych. Następnie wy­
brał kongres międzynarodową komisyą i postanowił, 
aby w Leodyum odbył się przyszły kongres, jeśli 
belgijski dekret banicyjuy przeciw Baslyemu i Larnen- 
dinowi zostanie cofnięty. W przeciwnym razie ma 
się kongres odbyć w Londynie.

* Wiestnik. urzędowy ogłasza ukaz carski, mocą 
którego zaprowadzi się stałe poselstwo przy Stolicy 
Papieskiej, Poselstwo składa się z ministra rezy­
denta i sekretarza legacyi. Roczne k iszta obliczono 
na 16,000 rubli w złocie.

Dom katolicki.
Z powodu rocznicy świetnego wieca kato­

lickiego, który się odbył na początku czerwca 
r. z., przypominamy gorąco sprawę „Domu ka­
tolickiego“. W ostatnim dniu wieca wśród ró­
żnych zbawiennych rezolucyi przyjęto i tę, któ­
rą przedłożył X. kan. Kubowicz, aby w Poznaniu 
wystawiono Dom katolicki, któryby służył do 
zebrań nawet i największych wieców kat. a 
także do licznych zebrań, na które katolicy 
miejscowi i zamiejscowi w ciągu roku tak czę­
sto się zbierają; w nim więc mają znaleść po­
mieszczenie zebrania rzemieślników, terminatorów, 
ionferencyi św. Wincentego a Paulu, Jutrzenki 

i wszystkie inne, które dziś zgromadzają się w 
różnych częściach miasta, po lokalach często 
niewygodnych. Tu też ma być sedno i ognisko 
życia katol. całej naszej dzielnicy; ma być i 
miejsce do godziwej zabawy i wypoczynku. Re- 
zolucyą X. kan. Kubowicza przyjęli wiecownicy 
z nieporównanym zapałem, uznając wielką po­
trzebę Domu kat.

Posypały się też zaraz po obiedzie wieco­
wym zupełnie spontanicznie obfite datki, które 
odtąd od ludzi dobrej woli ciągle płynęły, tak 
że do dziś ze sumy 10 000 m., ofiarowanej przez 
szlachetnego wnioskodawcę, urosła suma docho­
dząca do 22 000 m. Jestto bez wątpienia do­
wód niepospolitej ofiarności naszego społeczeń­
stwa, aleć każdy przyzna, że to zbyt mała 
suma na takie dzieło, szczególniej, że w Pozna­
niu wszystko jest bardzo drogiem. Sam grunt 
iod taki gmach wymaga znacznego kapitału. 
To też kilka bardzo korzystnych konjunktur 
rozbiło się w ciągu roku o brak funduszów. 
A przecież w tym czasie powstały — Dom lu­
dowy X. Garniera w Paryżu, Nasz dom Jans-

sena w Amsterdamie, Dom katolicki X. Sole­
ckiego w Brzeżanach, Dom robotniczy w Białój, 
„Tretum“ w Trewirze i liczne niemieckie „Ver- 
eins-Landy“. Niechże więc znowu przez pa­
mięć świetnego wieca popłyną hojne, chociaż 
nie wielkie, ale nieustające ofiary wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa na Dom katolicki! 
Będzie to dowód, że rozumiemy potrzeby spo­
łeczne naszych czasów i kochamy Kościół nasz 
święty. Może ten Dom katolicki będzie jedyną, 
realną pamiątką tego wieca, który będzie poto­
mności świadczył, że umiemy nietylko pięknie 
mówić, ale i działać skutecznie.

Przesada.
Z prowincyi

W jednym punkcie poirekąd zgodzić się można 
na zarzut, robiony nam przez naszych przeciwników, 
że skłonni jesteśmy do wszelkiej przesady. Spokojny, 
objektywny sąd o rzeczach i ludziach rzeczywiście 
zaćmiony bywa u nas najczęściej albo nienawiścią 
przesadnią albo przesadą przyjaźni — w słowach. 
Iluż to ludzi nie ogłoszono u nas za zdrajców pere- 
kińczyków, kandydatów na szubienicę i t. p. dla tego 
tylko, żeby dać wyraz dosadni przeciwieństwu swego 
stanowiska. Iluż na odwrot ludzi, jak to mówią, 
B gu ducha winnych, przesada w życzliwości i przy­
jaźni, wyuiosla na wysokość świeczników społeczeństwa. 
Najczęściej zaś takie przesaduie wywyższenie zdarza 
się zręcznym pochlebcom i wyzyskiwaczom ludzkiej 
słabości i naiwności.

Ani słowa, każda zasługa, choćby tylko pole­
gała na spełniauiu obowiązku, o co dziś już trudno, 
powinna doznawać uznania, ale przesada w tym kie­
runku jest nadzwyczaj szkodliwą a bynajmniej uie 
rifzpędzi „ołowianych ćhmur“, jakie zawisły nad na­
szym polskim padołem. Amatorzy przesad tłomaczą 
się najlepszą wolą. Nikt im takowej nie odmawia. 
Ale niech pamiętają na przysłowie, że ..dobremi 
chęciami droga do piekła wybrukowana.“ Przesadą 
wzłem chcą jedni odstraszać i „sprowadzać“ przeci­
wników ze „zlej“ drogi, przesadą w dobrem zachęcać 
do różnych cnót, mianowicie w służbie publicznej. 
Tymczasem praktyka uczy, że przesada w złem ni­
kogo jeszcze nie ustraszyła (cfr. kolonizacya), a prze­
sada w dobrem zamiast zachęcać, demoralizuje w 
wysokim stopniu, zwłaszcza gdy przesada taka kul­
tywuje się najczęściej w ciasnych kółkach wzajemnej 
admiracyi.

Nieobyczaj przesady krasomówczej zwłaszcza 
objawia się u nas najczęściej przy zebraniach, w któ­
rych krążą kielichy. Podnosi się toast po toaście, a 
z rzędu wszyscy biesiadnicy wychodzą z bachusowej 
potrzeby jako wielcy, zasłużeni, niezrównani, są duszą 
i dumą narodu. Gdyby tak rzeczywiście było, jak 
wtedy prawimy, nie pozostawalibyśmy w takiej nędzy 
i takiem uciśnieniu.

Jeszcze jaskrawiej uwydatnia się przesada ta 
w nekrologach i mowach „nad otwartym grobem“. 
De mortwis nil nisi btn°, mówi łacińskie przysłowie. 
Któżby więc żądał, żeby nad otwartą trumną mówca 
znęcać się miał nad lichym charakterem, temi lub 
owemi wadami uiebożczyka. Owszem należy się w ta­
kich okolicznościach mówić tylko dobrze i o dobrych 
stronach zmarłego, ale i w' tej mierze zachować na­
leży miarę, wystrzegać się przesady, która zwykle 
tylko wzbudza wzdrygnięcie ramion u świadomszych 
a wszelkie miernoty wiedzie prostą (a może raczej 
krętą) drogą do — manii wielkości.

Zatem lepiej będzie, że mniej i rozgłośniej mó­
wiąc, naśladować będziemy w czynie te wszystkie 
nadzwyczajności, niepospolitości i wielkości, które 
przy uczcie lub pogrzebie zażywają efemerycznej 
sławy, wnet w zapomnienie idącej.

Wybieram się właśnie na jakieś „pouf e zebra­
nie“, które się naturalnie skończy libacyami. Oiekaw 
jestem, czy i jak te rozmyślania moje w praktyce 
sam zdołam przeprowadzić, nie chcąc zadrzeć z ca­
łym szeregiem wielkości i kandydatów na takową.

W najtrudniejszem położeniu bywają po tego 
rodzaju „zdarzeniach“ dzienniki, gdy fala krasomó- 
wczości skieruje się do ich szpalt. Ale dajmy już 
temu pokój, bo uie chcę was narażać na konieczność 
robienia „przypisków redakcyi“, kiedy tam podczas 
wystawy macie i tak pełne ręce roboty.

(Zamieszczamy powyższą korespondencyą ze 
względu na szacunek, jaki mamy dla autora, choć się 
na powody które ją wywołały, nie ze wszystkiem 
godzimy. Przyp. Red. „Kuryera Pozn.“)

Ważnego zadania
podjęło się znowu niemieckie poznańskie stowarzyszę- 
uie kobiet. Ponieważ pragnęlibyśmy.ażeby społeczeństwo 
nasze nie pozostało w tyle za niemieckiem ua żadnem 
polu pracy społecznej, podajemy ku rozwadze Czytel­
ników naszych niektóre dane o zamierzonej działal­
ności tego stowarzyszenia Nie wątpimy, że sprawa 
tak nieobliczo ej doniosłości zsinteresu,e żywo świa­
tłych Czytelników naszych.

Stowarzyszenie kobiet przejmuje przedewszyst- 
iiem rolę pomocnika miejskiej admiuistracyi ubóstwa 
a mianowicie w tych wypadkach, gdzie współpracownic-

, two kobiet jest pożądanem ;a więc gdy zachodzi potrzeba 
> zaopiekowauia się dziećmi lub pielęgnowauia chorych 

kobiet albo wtedy, gdy ¡9tuiejące przepisy nie do­
puszczają opieki publicznej a przecie jest na miejscu 
dostarczunie żywności lub wskazanie pracy. Towa­
rzystwo może rozszerzyć swą działalność przez proste 
postanowienie zarządu zatwierdzone przez walne ze­
branie.

Każdy w mieście Poznaniu mieszkający osobnik 
płci żeńskiój zamężnego lub wolnego stanu może zo­
stać członkiem stowarzyszenia, jeżeli osobiście lub 
za pośrednictwem osób innych oświadczy się zarzą­
dowi z gotowością przystąpienia i złoży składkę 
roczną w minimalnej wysokości trzech marek. Nad­
zwyczajnym członkiem jest każdy składający regu­
larną składkę roczną. Składki ściąga się przez oso­
bnego posłańca. Na czele każdego obwodu stoi 
przewodnicząca i jej zastępczyni, poszczególne kwa­
tery obwodu rozbierają pomiędzy siebie pomocnice 
przewodniczącej. Na honorową prezydentkę upraszać 
się będzie żonę każdorazowego prezesa naczelnego 
W. Księstwa Poznańskiego. Zresztą powinno wejść 
w skład zarządu tyle pań i panów, ażeby prezy­
dentka mogła mianować sekretarza, skarbnika i po­
trzebną ilość przewodniczących obwodów. Do za­
rządu muszą także należeć dwaj członkowie miejskiój 
deputacyi ubogich. Zwyczajne posiedzenia zarządu 
odbywają się regularnie co miesiąc, a nadto nad­
zwyczajne ilekroć sprawy bieżące tego wymagać 
będą. Zarząd jest zdolny do powzięcia uchwał, gdy 
na posiedzeniu znajduje się większa połowa członków. 
W głosowauiu rozstrzyga większość głosów, w razie 
równego ugrupowania głosów rostrzyga głos przewo­
dniczącej.

Z wnioskami o pomoc stowarzyszenia należy 
zwrócić się do przewodniczącej odnośnego obwodu, 
która zbada sama albo z pomocą pomocnicy stosunki 
na miejscu, poczem prześle wniosek odnośnemu de­
putowanemu ubogich, który ze swej strony zasięga 
informacyi, bada ewentualnie materyał złożony w 
aktach miejskiego b ura ubogich i wreszcie uwiada­
mia ustnie lub piśmiennie przewodniczącą obwodu o 
wyniku poszukiwań. Jeżeli ukaże się potrzeba roz­
ciągnięcia w danym wypadku publicznej opieki prze­
kazuje deputowany ubogich oduośuy wniosek odnośnój 
komisyi ubogich. Zebranie obwodowe odrzuca wnio­
sek albo przekazuje go do uwzględnienia zarządowi. 
W ostatnim wypadku zapada nad nim decyzya na 
uajbliższem posiedzeniu zarządu na wniosek przewo­
dniczącej obwodu lub prezydentki. W nagłych wy­
padkach oddaje przewodnicząca obwodu wniosek pre- 
zydencce po zbadaniu sprawy ua miejscu i po wy­
słuchaniu opinii deputowanego ubogich, czyby ¡za­
miast pomocy Stowarzyszenia nie powinna nastąpić 
pomoc publiczna dla ubogich. Prezydentka może na­
tenczas udzielić pomocy ze środków towarzystwa aż 
do następnego posiedzenia zarządu. Przewodniczące 
obwodu zwołują co najmniej co miesiąc raz zebranie 
pomocnic swego obwodu, aby uwiadomić je o posta­
nowieniach zarządu dotyczących obwodu, aby powziąć 
decyzyą co do kontyunowania lub też zasystowania 
wsparć, aby dać pomocuicom sposobność do wypowie­
dzenia pewnych spostrzeżeń dotyczących ich kwater 
i przedłożenia wniosków o pomoc, aby wreszcie roz­
dzielić pomiędzy pomocnice potrzebne znaczki na ar­
tykuły spożywcze lub też środki pieniężne.

Towarzystwo podejmuje się dostarczyć dla wy­
chowanków miejskich pończoch, w tym celu rozdzie­
lać będzie odnośny materyał otrzymany od admini- 
stracyi ubogich potrzebującym kobietom i dziewczę­
tom do opracowania za pewne wynagrodzenie. Towa­
rzystwo sprawować będzie nadzór nad dziećmi umie- 
szczonemi z poręki miejskiój deputacyi ubogich w pry­
watnych rodzinach w mieście, na Jeżycach lub na 
Wildzie. Specyalny nadzór nad dziećmi sprawować 
będą pomocnice które nawiedzać mają nagle przynaj­
mniej dwa razy w miesiącu mieszkanie tych dzieci, 
przekonywać się o życiu domowem opiekunów i o tra­
ktowaniu przez nich powierzonego im dziecka; po­
winny nadto czuwać nad tern, aby opiekunowie wy­
pełniali swoje obowiązki, aby dzieci dobrze odżywiali, 
czysto i schludnie przyodziewali, wyznaczali im zdro­
we miejsce do spania, i, jeżeli są już dziećmi szkól- 
nemi,zobowięzywalijedoregularnego odwiedzaniaszkoły 
i do pilnego odrabiania zadań.

Dalej mają kontrolować moralność opiekunów 
i ich członków oraz ich mieszkanie, ¡uformować się 
o duchowym rozwoju dziecka, o tegoż moralności i 
jego skłonnościach.

Gdy dostrzegą, że opiekunowie obowiązków nie 
wypełniają, albo że wkradły się inue niewłaściwości, 
powinny starać się o naprawę złego. Na odpowied­
nim formularzu zdawać będą pomocnice rok rocznie 
w ¡lierwszych dwóch tygodniach po ukończeniu roku 
szkolnego sprawozdanie dokładne o powierzouem im 
dziecku. Po zamknięciu roku szkolnego, w którym 
dzieci kończą 14 rok życia i stają się samodzielnemi, 
chłopców oddaje się w naukę, dziewczęta w służbę. 
Towarzystwo atoli i wtędy nie usuwa się wedle moż­
ności od opieki nad nimi i rozciąga nad dziewczętami, 
znajdującemi się w służbie w Poznaniu, na Jeżycach 
i na Wildzie opiekę, póki nie ukończą 18 roku życia.

Takie oto szerokie pole działania zakreśliło so­
bie niemie-kie stowarzyszenie kobiet, a my uznając 
w całej pełni te piękne usiłowania, zwracamy się 
z gorącą prośbą do naszego społeczeństwa, aby i ono 
ze swej strony wytężyło wszystkie swe siły w kie­
runku naszych konferencyi św. Wincentego a Paulo 
i przez liczne przystępowanie do tych stowarzyszeń 
umożliwiło im jak najrozleglejsze rozprzestrzenienie



dotychczasowej czynności, mianowicie w kierunku 
rozciągnięcia większej opieki nad opuszczoną dziatwą 
polską i katolicką.

Dotychczas do Towarzystw św. Wincentego na­
leżały u nas przeważnie warstwy średnie, inteligen- 
cya i sfery wyższe świeciły w nich z małemi wy­
jątkami nieobecnością. Siły tych stowarzyszeń 
wzmogą się w trójnasób, gdy te nieobecne dotychczas 
żywioły wstąpią do Towarzystwa św. Wincentego.

Sensacyjny proces,
który się rozgrywał w Akwizgranie od tygodnia za­
kończył się wreszcie w sobotę uwolnieniem obżało 
wanego Mellage. Jak wiadomo, proces powstał w sku 
tek broszury, która opisywała zajścia w klasztorze 
Aleiyanów „Mariaberg“ pod Akwizgranem, gdzie 
znajdował się zakład dla epileptyków i obłąkanych.

Powód do wzmiankowanej broszury dało zainte- 
rnowanie szkockiego Xiędza Forbes, którego Mellage 
dopiero po wielu trudach wydobył z zakładu. Pan 
Mellage następnie na podstawie udzielonych sobie 
informacyi o sposobie traktowania chorych w zakła­
dzie, zamieścił w broszurze szereg ciężkich zarzutów 
przeciw kierownikom instytucyi Wniesiona przez 
tych ostatnich skarga o obrazę wy wołała proces, który 
wykazał, że od dawna zachodziły w tym zakładzie 
demerytów ciężkie niedomagania, które też powagi le­
karskie, powołane do zdania opinii, potępiły surowo 
na posiedzeniu środowem Radzca medycynalny dr. 
Gerlach z Monasteru oświadczył wyraźnie, iż zacho­
dzą wielkie nieprawidłowości, tak samo zaznaczył 
prof. Finkelburg z Bonn, że orzeczenia lakarzy wzmian 
kowanego zakładu nie okazały się wiarogodnemi.

Podług przebiegu rozpraw można przyjąć za rzecz 
stwierdzoną, że obydwaj lekarze zakładowi nie pro­
wadzili dostatecznej kontroli nad traktowaniem cho­
rych zakładu. Bez ich wiedzy używano nie tylko 
w obec obłąkanych, ale także wj^obec zdrowych umy 
słowo, środków karnych, jakich wedle przepisów pra 
wnych nie wolno zastosowywać bez rozporządzenia 
lekarskiego, oprócz wkładania kaftana dla fury a'ów 
także takich, jakie sprzeciwiają się uczuciom ludz­
kości. I tak używano tuszy w nieopalanym wcale 
pokoju, dalćj zanurzania, przy którem chorych nieraz 
ze związanemi rękami i nogami zanurzano z głową 
w kadzi z zimną wodą, dalej t. zw. brudnej stacyi, 
w której przebywali tylko tacy obłąkani którzy się 
zanieczyszczali kałem, dokąd za karę zamykano in­
nych chorych. Oprócz tego stwierdzono maltreto­
wanie cielesne różnego rodzaju. W jednym przy­
padku nawet podobno nastąpiła u jednego z chorych 
śmierć w skutek uderzenia go w głowę.

Opisanych środków karnych używano także 
przeciw dobrowolnym pensyonarzom, których zarazem 
trzymano wbrew ich woli w zakładzie. Lekarze za­
kładu w głównych punktach zaprzeczyli wiadomości 
o tych niedomaganiach. W normalnie prowadzonych 
zakładach dowiadują się lekarze ciągle o stanie cho­
rych, ich pieczy powierzonych, w Mariaberg atoli le­
karze nawet nie widzieli wcale znacznej części cho­
rych, pozostawiając opiekę nad nimi braciszkom słu­
żebnym, dawniejszym rzemieślnikom.

Na piątkowem posiedzeniu przemawiał adwo­
kat Oster, który wywodził, iż postępowanie dowodowe 
wykazało, że o bezprawnem odbieraniu wolności u X. 
Forbesa i Rheindorffa nie może być mowy, przyzna­
wał, że potrzeba większej opieki dla chorych zakładu 
ze strony lekarskiój, lecz winę tego przepisywał nie- 
dostaczrój organiaacyi zakładu. Dla 600 chorych 
było tylko 2 lekarzy, którzy przebywali tylko l1/» go­
dziny codziennie w zakładzie.

W sobotę ogłoszono wyrok, uniewinniający 
wszystkich oskarżonych, ponieważ twierdzenia ich 
okazały się prawdziwemi.

Proces ten i wykryte niedomagania w katolickim 
zakładzie, a do tego znajdującym się pod opieką za­
konników, są naturalnie bardzo pożądaną zdobyczą dla 
wrogów katolicyzmu i prasy liberalnej protestanckiój. 
Nie zważając na to, że większa część świadków, między 
nimi X. Forbes i Rheindorff, są to ludzie, o zdrowych 
zmysłach których zachodzą wielkie wątpliwości, że 
niewielu tylko braciszków klasztornych dopuściło się 
złego obchodzenia się z chorymi i że wedle zeznania 
przełożonego — usunięto ich z usługi przy chorych, 
gdy te sprawy doszły do uszu władzy — pomijając 
te wszystkie względy, podnoszą ci szermierze kulturni 
naturalnie wielki wrzask przeciw katolickim zakonom 
w ogóle i przeciw Kościołowi katolickiemu. Nikt

nie pochwala, ani myśli zmniejszać winy, lecz trzeba I stosunkach ze wszystkiemi mocarstwami, następnie 
pamiętać o tern, że przez cały tydzień wśród krzyżo- zaś mowa tronowa podnosiła konieczność nowych 
wych pytań obrońców zawsze jedno i to samo wy- ofiar na wojsko! Oczywiście pomiędzy temi dwoma 
chodziło na jaw nadużycie, gdy tymczasem liberalne zdaniami zachodziła wyraźnia sprzeczność. Jeżeli 
pisma wyliczają ich całe szeregi, zaopatrując w ró- ogólna sytuacya polityczna jest tak bardzo pokojowa, 
żne określenia, przesadzające bardzo całą winę. Py- po co nowe wydatki na wojsko ? I wice versa, je- 
tania wszystkie, jakie zadawano świadkom, były głó- żeli trzeba ciągle podwyższać wydatki na wojsko, 
wnie skierowane ku temu, aby braci klasztornych i czyż istotnie ogólna sytuacya może być tak pokojo- 
lekarzy zakładu przedstawić w możliwie najniekorzy- wa? Słowem, jedno z tych zdań zdawało się wy- 
stniejszem świetle i wprowadzać rzeczy, które z spra- kluczać drugie. To też potem w komisyach delegacyi 
wą samą nie miały nic wspólnego. W zeszłym roku hrabia Kalnoky musiał się uciekać do najdziwaczniej- 
jakież to ciężkie zarzuty podniesiono przeciw państwo- szych środków, aby usunąć tę sprzeczność, aby po 
wemu zakładowi, wielkiej Charité w Berlinie! Że wstrzymać delegatów od odrzucenia wniosków mini 
oskarżenia te nie były bezpodstawne, o tern świad- stra wojny a jednak nie zapokoić świata groźnemi 
czyło wmieszanie się ministra kultu. Gdyby tak Cha- oświadczeniami.
ritê wówczas postawiono przed sądem i personal za- Hr. Oołuchowski na samym wstępie swych
kładu poddano takim przez cały tydzień pytaniom, rządów umiał usunąć tę trudność. Cesarz i król
jak to było w Akwizgranie, z pewnością byłby się dziś ponownie oświadczył, że stosunki monarchii do
przedstawił obraz daleko posępniejszy, aniżeli w pro- wszystkich mocarstw są najprzyjaźniejsze i że rząd 
cesie akwizgrańskim. Żeby zakonnicy mala fide mieli wspólny obstaje przy dotychczasowych podstawach 
byli kogoś pozbawić wolności, tego nie dowiedziono systemu politycznego, ale potem konieczność uchwa-
w żadnym przypadku. lenia kredytów, żądanych przez ministerstwo wojny

Zaznaczyliśmy już w ostatnim numerze pisma uzasadnił po prostu niewątpliwym faktem, że nie 
naszego, że proces akwizgrański, jak donosi organ można przerywać rozpoczçtêj dawniêj reorganizacyi 
ministra Koellera, daje temuż ministrowi pochop do wojska.
szczegółowego zbadania stosunków w zakładzie Ale- Tym sposobem znika wszelki związek przynaj-
xyanów pod względem opieki nad chorymi. Trzeba mniej pomiędzy ogólną sytuacyą polityczną a żąda- 
pamiętać, że tu nie chodzi o dozór nad klasztorem, niami ministra wojny. Nie potrzeba przedstawiać 
lecz o państwową inspekcyą nad zakładem chorych. ! pierwszej w świetle pesymistycznem, aby popierać 
Państwo zawiniło tutaj, że nie odbywało gruntownych \ drugie. Nie potrzeba o awiać się, że zbyt optymi- 
rewizyi. Gdyby powołane organa państwowe były styczne przedstawienie pierwszćj mogłoby zaszkodz ć 
zwiedzały dokładnie wszystkie zakątki zakładu, na- | drugim.
tenczas stwierdzone nadużycia nie byłyby się mogły

Niewątpliwie w tych propozycyach jest duz^ 
zdrowych czynników. Bo utworzenie osobnej sekcy 
robotniczej, która od razu stanie się wyłączną strefą 
socyalnej demokracyi, gdy nadto socyalizm będzie 
zdobywał mandaty w pierwszej sekeyi najuiżej opo­
datkowanych, może budzić różne obawy. To też bę­
dzie trzeba poważnie, sine ira et studio, zastanowić 
się nad tą propozycyą hr. Kuenburga.

W każdym razie jednak projekt komitetu ści­
ślejszego ma tę wyższość nad projektem Taaffego- 
Steinbacha z roku 1898, że nie obala dawnych 4 
kuryi wyborczych. W jakikolwiek sposób ułożonym 
zostanie tryb wyborczy nowćj 5-tój kuryi, dostarczy 
ona niestety znacznego zastępu posłów radykalnych, 
Ale właśnie zjawienie się w Izbie tuzina Perners- 
dorferów, Adlerów i t. d., tem bardzićj zmusi do 
skupienia się wszystkie żywioły, broniące history­
cznego ładu społecznego.

Ze świata masońskiego.
(Ciąg dalszy.)

Nowe rewelacye wolnomularskie prsteat 33
Na początku bieżącego roku ogłosiłem kilka 

artykułów na powyższy temat, traktujących dobitnie 
wolnomularstwo w jego organizacyi politycznćj i spo­
łecznej. Chodzi mi tutaj przede wszy stkiem o wyka­
zanie dalszego ruchu rewolucyjnego, którym posługi- 
wała się sekta przy zjednoczeniu królestwa włoskiego

___— _________ _____________ -j-j-j —x —. I nie jest to wcal wybieg dyplomatyczny, lecz pod berłem sabaudzkiem, machinacyi i bezczelności,
zagnieździć. Spotkał się tutaj nieszczęśliwym zbie- szczera prawda. Reorganizacya wojska, rozpoczęta za pomocą których masoni chcą zgnieść papieztwo 
giem okoliczności brak rewizyi państwoioych z opie- przed kilku laty w groźnych stosunkach internacyo- i cbrześciaństwo.
szałością zakładowych lekarzy, którzy nie należą do nalnych, tudzież pod wpływem nowych wynalazków I Po straszliwej śmierci1) Ferdynanda II, króla 
klasztoru, co umożliwiło trwanie nadużyć ze strony (karabinów repetirowych, prochu bez dymu etc.), neapolitańskiego, sekta wzięła się natychmiast do 
pojedynczych osób, które posiadały więcej władzy, musi być przeprowadzona systematycznie bez względu dzieła, aby wzniecić rewolucyą na Sycylii. W tym 
aniżeli należało. na chwilowe konstelacye międzynarodowe. Na prawdę celu wysłano tamdotąd Crispiego, który przez kilka

Oburzonemu z powodu tych pożałowania go- więc żądania ministra wojny nie pozostawają w żad- tygodni objeżdżał wyspę, podburzając ajentów, po- 
dnych wypadków swemu sercu protestanckiemu dają nym ścisłym związku z chwilową konstelacyą między- uczając wspólników o użytku materyi wybuchowych, 
folgę „Beri. Neueste Nachr.“, które piszą między narodową. Rzecz tylko ciekawa, że hr. Kalnoky tej o fabrykacyi bomb, do których sam dostarczał modę 
innemi: prostej prawdy nigdy nie odkrył, gdy ją odkrył na- lów z gliny. . , .

„Przykład w Mariabergu okazuje z przeraża- tychmiast hr. Oołuchowski i tym sposobem niezmier- Lecz mimo podburzania awanturników, mimo
jącą jasnością, dokąd doszlibyśmy, gdyby rzymskiemu nie uprościł prace delegacyi. agitacji pomiędzy malkontentami i groźby pomiędzy
Kościołowi i jego instytutom żeńskim (?) udzielono I Co do przemów marszałków, to ks. Lobkowitz bojazliwymi, powstanie, które miało wybuchnąć 12 
zupełnej swobody działania. W tym względzie za- wygłosił kilka stereotypowych zdań. Przemowa hra- października 1859, nie udało się wskutek opieszałości 
wiera proces tak wiele cennych wskazózoek, iż nie biego Andrassego jest ciekawą z tego względu, że i nieufności Sycylijczyków.
można dość wysoko oceniać jego politycznego^?) zna prezes delegacyi węgierskiój podniósł zbliżający się Także środkowe Włochy, gdzie konspirował
czenia, naturalnie, jeżeli się z niego wysnuje odpo- 1000-letni jubileusz założenia państwa węgierskiego, Lemmi, nie bardzo sprzyjały nowym przewrotom. 
wiednią naukę... Stosunki, jakie od lat całych pa który w roku przyszłym Węgry zamierzają obchodzić Większość narodu mimo abdykacyi wielkiego Księcia 
nowały w zakładzie, zwierzęce po prostu okrucieństwo, nader uroczyście. wołała niezależność, niż zjednoczenie się z Piemon-
z jakiem w najbardziej wyrafinowany sposób dręczono Podczas recepcyi w Burgu cesarz długo roz- tem. Dopiero gdy br.‘. dr. Farini został dyktatorem
ludzi, potrzebujących w najwyższy sposób chrześciań- mawiał z delegatami, zwłaszcza z p. Chrzanowskim, nad temi prowincyami, rozpoczyna Lemmi ruchliwą 
skiego miłosierdzia, budzą wspomnienia o inkwizycyi.. najstarszym członkiem delegacyi, który za dwa lata działalność burzyciela. Był ciągle w związkach 
Sądzimy, iż rozumie się samo z siebie, że zostanie będzie obchodził jako delegat 30-letni jubileusz, tu- z komitetem londyńskim, który mu przesyłał instruk- 
„Braciom“ odebrane pozwolenie do prowadzenia za- dzież z p. Popowskim, od dawna referentem o nad- cye podburzające pospólstwo przeciw duchowieństwu 
kładu dla obłąkanych (naturalnie ! przyp. Red.), jak zwyczajnym budżecie wojskowym, jako też z wice- i stronnictwu zdetronizowanych książąt.
tego żądają §§ 53 i 54 ordynacyi procederowej“.

Organ pana Hansemanna w swym antykatoli­
ckim zapędzie nie waha się nawet denuncyować za­
przysiężonych świadków o brak zgodności ich zeznań 
z prawdą w licznych przypadkach (naturalnie w tych 
zeznaniach, które zdawano na korzyść klasztoru!) i 
wyrażą nadzieję, że prokuratorya pociągnie ich do 
odpowiedzialności za krzywoprzysięstwo przed kratka­
mi sądowemi.

prezesem delegacyi Zaleskim, hr. St. Badenim i in­
nymi. ____________________

Reforma wyborcza«

Następują rozruchy w Parmie w początkach 
października i zamordowanie oficera Anoitiego, który 
publicznie masoneryą obwinił o zamordowanie Ka­
rola III. Farini atoli nie uznał za potrzebne ścigania 
morderców.

Zaraz po tych zajściach opuszcza Parmę, aby 
się złączyć z Crispim, który dotychczas na próżno 

Wtedy Lemmi
Wiedeń, 8 czerwca

(522) Wczorajsze oświadczenia reprezentantów I pracował nad rewolucyą sycylijską

Przemowa cesarska.

trzech klubów koalicyjnych, wygłoszone w komisyi 
wyborczej, zupełnie potwierdzają nasze poglądy na 
projekt komitetu ściślejszego. Wszyscy trzej hr. Pi 
niński, hr. Hohenwart i hr. Kuenburg oświadczyli, 
że tworzy on podstawę do dalszej dyskusyi. Hrabia 
Hohenwart stanowczo oświadczył się za projektem,

z właściwą sobie odwagą żydowską zaczyna wichrzyć 
w Palermo z skutkiem tak pomyślnym, że. dyrektor 
jeneralny Maniscalco zaczął starannie śledzić za tym 
ajnym wichrzycielem, który otwarcie drwił sobie 

z rządu i jego praw. .
Zuchwałość ukrytego konspiratora dochodzi do

, czerwca. Kuenburg nie oświadczył się stanowczo prze- tego stopnia, że wysyła do Maniscalco list pełen im
(=) Cesarz i król dziś na przemowy prezy- ciwko niemu. A zatem deklamacye dzienników, po pertynencyi, w którym nakazuje mu niezwłoczne opu­

szczenie miasta. Maniscalco atoli lekceważył sobiedentów dwóch delegacyi, hrabiego Aladara Andrasse- I cząwszy od „N. Fr. Presse“, która dziś daremnie, ----- ------ - .
go, który jako gość we Wiedniu pierwszy stanął usiłuje przeinaczyć deklaracye hr. Kuenburga, oka- groźby owego J. T. (incyały jednego z pseudonimów 
przed monarchą i księcia Ferdynanda Lobkowitza, zały się znowu pustą wrzawą i tylko ponownie uwy- Lemmi’ego), co przypłacił śmiercią podczas prze 
odpowiedział mową od tronu. Właściwie należałoby datniły stanowczy rozdział pomiędzy opinią wytrą- chadzki po mieście.
się wyrazić tak : po przemowach dwóch marszałków, | wnych posłów a redakcyjną nerwowością, 
cesarz i król wygłosił następującą, identyczną prze-

Morderca zaś rodziera płaszcz papierowy, który
Co do szczegółów hr Kuenburg (b. miuister) miał na sobie i znika w tłumie bez śladu, 

mowę. Bo nie pozostaje ona w żadnym organicznym I zaproponował: 1) utworzenie jednolitej 5-tój kuryi; Następuje rok 1860 głośny z wylądowania Ga-
związku z różnerai mowami dwóch prezydentów. Ale 2) nadanie w nićj prawa wyborczego nie tylko naj- ribaldi’ego z tysiącem powstańców w Marsala U-go 
mniejsza o to. Główną rzeczą jest, że ta pierwsza niżej opodatkowanym i robotnikom, zapisanym do kas maja. Tę awanturę, która we Włoszech podniosła 
mowa od tronu za rządów hr. Oołuchowskiego w naj- dla chorych, ale także tym wszystkim, którzy (choć Garibaldiego do rzędu bohaterów, najlepićj nazwać 
pomyślniejszy sposób usunęła trudność, z którą hrabia nie płacą podatku i uie są jako robotnicy zapisani | można szaleństwem a nie walką tysiąca, gdyby nie 
Kalnoky od tylu lat walczył daremnie. do obowiązkowych, zawodowych kas dla chorych)

We wśzystkich bowiem mowach tronowych za opłacają komorne od własnego pomieszkania; 3) aby . minnin.
rządów Kalnokiego powtarzało się na początku za wyborcy 4 dawnych kuryi brali udział także w wy- anitnE^orSSa kktóry° «toH ist^bardzo^zna^y we 
pewnienie, że ogólna sytuacya międzynarodowa jest borze posłów nowej 5 tej kuryi a zatem otrzymali (jak WłOszech, był Wysokim Mistrzem Doskonałym (Sublimo Maestro 
pokojowa i że monarchia pozostaje w przyjaznych świeżo w Belgii) głos podwójny. I perfetto) Wielkiego Firmam-^tn.

Według starego rękopisu opracował

KRUK.

Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

CZĘSC PIERWSZA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 128.)

Pierwszy pr emówił, salutując, Szyszko.
— Marcin Szyszko, herbu jelenie rogi, do usług 

Waszmości.
Młody zsiadłszy z konia, oddał pokłon, mówiąc:
— Franciszek Chojna Choiński, sługa Wasz­

mości.
Zapaśnicy z mety wskazanćj przez towarzyszy 

równocześnie uderzyli na siebie z orężem w dłoni. 
Szły z razu cięcia regularne według sztuki fechtun- 
kowćj.

Obaj zapaśnicy dali dowód dobrej szkoły. Po 
tćj próbie przyszło do rozprawy samej. Tu już gnie 
wystarczała umiejętność nabyta w szkole, przewagę 
nad przeciwnikiem dawały: wzrok bystry, szybkość 
działania, chytrość w maskowanych cięciach, słowem 
biegłość nabyta przez długie ćwiczenie i doświadcze­
nie. I młodzieniec wnet się przekonał ku swemu upo­
korzeniu, że nie dorównał przeciwnikowi. Podczas gdy 
tegoż ramię nieruchomie prawie spoczywało przy ciele, 
szabla jego wiła się niby- wąż znalazłszy się zawsze 
na czas i na miejscu, aby odeprzeć razy. Nie sposób 
ubiedz skrzętności jego oręża, zmylić czujność oczu, 
lub wrazić mu cios maskowany. Przenikliwość jego 
równała się bystrości oczu — zdawał się odgadywać 
najtajniejsze myśli przeciwnika. A gdy nacierał, 
trzeba było wszystkie zmysły brać do kupy.

— Nie! — pomyślał sobie młodzieniec, sztuką

jego ubiedz nie zdołam. Trzeba go zmódz impetem, 
gwałtownem natarciem !

Więc naciera coraz żwawiej i goręcćj. Słychać 
brzęk oręża, iskry się sypią ze stali, szable migają 
niby błyskawica. Lecz na szlachcicu, starym graczu, 
impet nie czyni wrażenia, tak jak nie czyniła sztuka. 
Naj wścieklej sze napady odpiera on ze zimną krwią, 
bez wysiłku, niby igrając.

Walka trwała chwil kilka. Młodzieniec uczuł, 
że sił mu już ubywało i ręka mdleć zaczęła po tylu 
bezskutecznych wysileniach. Nie o śmierć mu już 
chodziło, ale o hańbę w razie porażki. Na myśl 
samą gorąco mu się zrobiło, pot mu wystąpił na 
skronie. Jeszcze jedno ostatnie wysilenie ! Skrzy­
żowały się oręże z siłą niezwykłą, w powietrzu sły­
chać świst, szum, zgrzyt żelaza o żelazo, iskry 
sypnęły się snopem całym, szable przewracają się 
niby śmigi u wiatraka, gwałtownym wichrem obra­
cane. Słychać jeden jeszcze przeciągły świst i szabla 
frunęła w powietrze młodemu zapaśnikowi z ręki.

— Dosyć ! — krzyknęli równocześnie p. Har- 
łęza i naczelnik.

P. Szyszko, ¡salutując naczelnika, chował oręż 
do po hwy.

— Górą Szyszko ! — wołała szlachta.
— Lecz i ¡Chojna nie kiep ! — dodawali drudzy.
— Vivat Chojna ! — krzyknęli jedni.
— Vivat Szyszko ! — odpowiadali drudzy.
— Szyszka czy Chojna — zauważył jakiś do­

wcipniś — na jedno prawie wychodzi i oboje piszą się 
z gaju, więc vivat chojna z szyszkami, alias las cały!

Tłum odpowiedział śmiechem na ten dowcip.
Tymczasem p. chorąży zsiadłszy z konia, poszedł 

uściskać pana Franciszka.
— Chwat z ciebie — mówił — wstyduś mi 

nie zrobił!
I obracając się do tłumu, mówił z dumą :
— To mój wychowaniec, pod mojem okiem, 

w mojej szkole tak się wyćwiczył ! Poznać pana po 
cholewach, a uczeń chwali mistrza swego !

Wtem przystąpił do p. chorążego, promienieją­
cego od wewnętrznego zadowolenia, pan Marcin 
Szyszko.

— Po głosie sądząc — zagadnął — widzi mi 
się, że Waszmość Harłęza się zowiesz i pochodzisz 
z Mazowsza. My przecie starzy znajomi i towarzysze 
broni. Służylim razem lat kilka w chorągwi tćj 
samej pod namiestnikiem Gintowtem u księcia San­
guszki.

— Kochany Marcinie! — wołał wyciągając ra­
miona do uścisku Harłęza — przyjacielu i towarzyszu! 
ja sam, jak mńie widzisz, tylko wiekiem i trudami 
złamany. Poznawałem ja cię już od dawna, alem się 
sromał przyznać się do ciebie, bo nas, tego mło­
dzieńca i mnie, posądzają o... szpiegostwo!

Dwaj przyjaciele uściskali się serdecznie, po- 
czem zwracając mowę do naczelnika, zabrał głos pan 
Marcin: V \

— Panie naczelniku — przemówił — ża ¡tego 
szlachcica ja głową moją poręczyć mogę, jako jest 
uczciwy i z dobrego gniazda. Choćby Waszmościom 
suspectus się wydawał, czysty jest na honorze, jak 
łza i do żadnej perfidyi niezdolen!

— Radbym dał wiarę słowom Waszmości 
odrzekł na to naczelnik —/tylko Waćpan, panie 
Harłęzo, explikuj wiarogodnie, jaką sprawę miałeś 
wraz z tym kawalerem u starosty, po co zdążacie do 
Teterewa ?

Rzecz się nareszcie wyjaśniła dostatecznie.
Naczelnik się dowiedział, że obaj podróżni 

strzechę rodzinną opuścili, aby połączyć się z pierw- 
szym lepszym oddziałem konfederatów i wycieczkę 
tylko chcieli uczynić do państwa Suchorzewskich, 
których żyd przez omyłkę, czy przez bałamuctwo, 
osiedlił na Teterewie, zamiast na Ohrycku. Naczel­
nik sam oddał szablę wytrąconą z dłoni przez Szyszkę 
panu Franciszkowi, chwaląc przy tej sposobności 
animusz jego, jak mówił, rycerski i ciesząc się, że 
tak dzielnego konfederata do obozu dostał. Młodzie, 
nieć bowiem za namową chorążego zgodził się, aby

zaraz zostać w obozie przynajmniej tak długo, do­
póki zamek starosty zdobyty uie zostanie.

Naczelnik przeznaczał obu świeżo zaciągnionych 
do szwadronu niekompletnego pana Holszańskiego. 
Szyszko nie odstępował już od boku Harłęzy. Szlachta 
zabierała ściślejszą znajomość z obu świeżo zawerbo- 
wanymi konfederatami, prowadząc ich niby w tryum­
fie do obozu. W miarę Ijak się zbliżano, dochodził 
uszu głuchy gwar jak w ulu; rozpalono ogniska 
w obozie, gdyż zmrok zapadający tu w tćj dolinie le­
sistej w ciemność nocną był przeszedł.

Widok niezwykły obozu w lesie oświetlonego 
przedstawiał się oczom wspaniale. Życia wszędzie 
pełno. Postacie mężów czarne, światłem gorejących 
ognisk jaskrawo oświecone uwijały się śród płomieni 
i dymu niby duchy potępieńców. Ci rozsiedli się na­
około ogniska i prowadzą ożywioną rozmowę, bara­
szkują, śmieją się, lub też niekiedy umawiają się 
i kłócą. Przy innych ogniskach zabili i oprawiają 
wolca lub barana, ćwiartują mięso i strużą patyki na 
rożenki. Tam znowu panowie konfederaci gorzałką 
się raczą, lub grają w kości, w karty, nawet na ro­
zesłanym czapraku lub na pieńku drzewa. Wszędzie 
panuje ochota; ogień wesoło trzaskając i złocistym 
połyskiem ubarwiwszy krzewy, drzewa i całą okolicę, 
ozłocił też humory wojowników konfederacyi. Śmiechy, 
wesołe okrzyki, gwar radosny napełniają powietrze. 
Drogami krzyżującemi się wzdłuż i w szersz obozu, 
umiejętnie założonego, wjeżdżają od strony Owrucza 
furgony ze zapasami; ciury obozowe składają z wo­
zów chleb, grykę, słoninę, gorzałkę i roznoszą po od­
działach; panowie bracia wychodzą naprzeciw i roz­
pytują woźnice o rodzinę, krewnych i znajomych, lub 
o wieści z głębi kraju.

— Toć to u was jak w raju! Mości Marcinie! 
zauważył Harłęza olśniony jasnością, widząc tę ochotę 
panującą w obozie i zasoby obfite, a sam był wygło­
dzony — jadła huk! Ho, ho! żyć nam tu, nie 
umierać!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



istniały okoliczności uniewinniające. Teraz bowiem 
wiemy, że także ten czyn należy zaliczyć do wielu 
innych dwulicowych żarcików cavcurowskieh. które 
można pogodzić z wszelkiemi zmianami fortuny. Sam 
drwi sobie z téj wyprawy, uniewinniając podobną 
„waryacyą“ celem dążącym do zjednoczenia Włoch. 
Pewną jest rzeczą, że Cavour uważał za twórcę 
Włoch Garibaldi,ego. którv ze swój strony ten za­
szczyt pozostawił dla Mazzini’ego.

Wyprawę tysiąca wyprzedził Bertani osiołkiem 
obładowanym milionami angielskimi i sabaudzkimi, 
aby utorować drogę tryumfalnemu pochodowi gary- 
baldystów, podczas gdy br. William de Roban, 
kontradmirał amerykański, przeprawiał oddziały wo- 
lontaryuszów do Sycylii. W końcu Bertani’emu za­
brakło pieniędzy, chociaż krótko przedtem odebrał 
od Wiktora Emanuela 3 miliony franków.

Spółka składająca się z W. Emanuela, Oavour’a 
i Garibaldi’ego przysposobiła wszystko, aby owej 
wyprawie zapewnić szczęśliwy przebieg. Złoto od­
niosło pożądany skutek: jenerał Nunziante z 4 milio­
nami w kieszeni publicznie namawiał wojska neapo- 
litańskie do niewierności; Franciszek II widząc się 
zdradzonym przez własnych krewnych i przybocznych 
doradzców, wysłał posłów do Napoleona z prośbą o 
pomoc, wszedł w układy z gabinetem turyńskim, lecz 
wszędzie pozbywano go się z grzecznością parlamen­
tarną.

Nader jasno przedstawia wyprawę Gariba’- 
di’ego Piotr Borelli zawiedziony wolnomularz. w 
„Deutsche Rundschau“ z października 1882 pod 
pseudonimem Flaminio:

„Nie trzeba dozwolić aby w Europie szerzyła 
się wiara, jakoby do przeprowadzenia Wł ch potrze­
bowano nicości intelektualnej, jaką był Garibaldi. 
Wtajemniczeni wiedzą, że cała rewolucya sycyliiska 
została urządzoną przez Oavour’a, któ ego szpiego­
wi« wojskowi, przebrani za kupców podróżujących 
krążyli po wyspie przekupując złotem najbardz;ój 
wpływowe osobistości. Jenerał, który dowodził fi tą 
i wojskiem pod Palermo był przekupiony. Dowódzca 
w Neapolu otrzymał dwa miliony. Wyprawa Gari­
baldi’ego z owym głośnym tysiącem... była tylko 
śmieszną komedyą daną Europie, avy zwolnić rząd 
piemoncki od wszelkiój odpowiedzialności. S m Ga­
ribaldi upadł zupełnie ra duchu w bitwie pod Vol- 
turno, Nino Bicio znalazł go w grobowcu i rzekł 
mu: „Dziś trzeba zwyciężyć, lub umrzeć“. Przyby­
cie bersalierów piemonckich uratowało go — wy­
grał bitwę“.

(Ciąg dlszy nastąpi.)

Korespondencye.
;-------- —----- -----

Warszawa, 17 maja
—Od kilku tygodni mamy tutaj nowe to­

warzystwo filantropijne, którego urzędowy tytuł brzmi: 
.Najwyżój zatwierdzone towarzystwo przytułków noc­
legowych. garkuchni, tanich herbaciarni i domów za­
robkowych“. Historya tego towarzystwa i jego dzia­
łalności są dosyć oryginalne i znamienne, tak, że im 
kilka uwag poświęcić muszę.

Przed 11 czy 12 laty przybył do Warszawy 
jako oberpolicmajster ówczesny gubernator płocki je­
nerał Tołstoj. Na poprzedniem stanowisku umiał on 
sobie zjednać opinię przyzwoitego człowieka i dla 
tego zdziwiło nas poniekąd, że taki Hurko powołał 
go na to wybitne i wpływowe stanowisko. P. Tołstoj 
niefortunnie zakończył swoją karyerę, bo dla okaza­
nia szczególnćj gorliwości zaczął przy pomocy jednego 
z Urzędników policyjnych urządzać fikcyjne spiski, 
rozrzucać proklamacyą, jednem słowem zabawiać się 
w folę agenta prowokującego. Lecz wyszło to na 
jaw i niefortunny stróż bezpieczeństwa i porządku 
publicznego przypłacił to swoją dymisyą.

Żona tegoż Tołstoja, osoba bardzo dobra i mi­
łosierna, przypatrzywszy się z bliska nędzy naszego 
miasta, zabrała się do urządzenia przy­
tułków noclegowych, dla biedaków, po­
zbawionych dachu. Zająwszy tą sprawą kilka pań 
naszego towarzystwa, przy pomocy wpływów swego 
męża udało jój się istotnie zebrać dosyć spore fundu­
sze i kilka przytułków otworzyć. Wszystko szło jak 
najlepićj, gdy ni zkąd ni zowąd pani Tołstojowej 
przyszła do głowy nieszczęśliwa myśl pokazania swoich 
instytucyi Maryi Andrejewnie. Ta uznała od razu, 
iż przytułki mogą być doskonałem narzędziem rusyfi 
kacyjnem i dalejże odejmować im wszystko, coby 
miało jakikolwiek charakter polski, lub katolicki, a 
nadawać pokost rusko-prawosławny. Naturalnie takie 
wyzyskiwanie miłosierdzia publicznego w celach nam 
wrogich odwróciło i odwrócić musiało sympatye i ofiar­
ność ogółu od przytułków noclegowych, które odtąd 
wiodły coraz wątlejszy żywot i powoli zanikać po­
częły.

W tój właśnie epoce Tołstoj otrzymał dymisyą, 
a na jego miejsce przybył pułkownik Klejgels. jak 
mówiono, niegdyś oficer ordynansowy przy Hurce 
podczas kampanii tureckiej i jego wielki faworyt. 
Pierwsze kroki nowego oberpolicmajstra Die zalecały 
go bynajmniej. Z krzyczącą bezwględnością i rażącą 
samowolą zabrał się on do tak zw. porządkowania 
miasta. Skargi, żale i utyskiwania słyszało się wszę 
dzie. Powoli jednak pan oberpolicmajster Klej­
gels zaczął się temperować; gospodarka jego 
nabierała charakteru rozważniejszego, w reformach 
i zarządzeniach p. oberpolicmajstra pożytek miasta 
i ludności stawał się widoczniejszym. Uznawano jego 
energią, z jaką ujął w karby organa policyjne, tro­
piąc wśród nich niemiłosiernie wielce rozwielmożnione 
łapownictwo. Jego rozkazy policyjne, pierwiastkowo 
zabawiające dowcipnisiów, czytano coraz uważniej, 
dopatrując się w nich rozsądnych zaleceń, a gdy 
w istocie dojrzano, że miasto zmienia swój wygląd, 
że brud i krzyczący nieład znikają i porządek jest 
przestrzegany z dziwną ścisłością, gdy w dodatku 
środki przedsięwzięte z inicyatywy Klejgelsa wobec 
grozy cholery okazały się nader skutecznemi i opinia 
publiczna znaczną część zasługi w ochronieniu miasta 
od zarazy jemu zaczęła przyznawać, stała się rzecz 
na nasze stósunki niezwykła: p. oberpolicmajster 
zyskał sobie dosyć powszechną popularność. W isto­
cie trzeba przyznać, że wśród tej zgrai kreatur Hur 
kowskich, bez żadnej wartości etycznej i umysłowej, 
zdobywających sobie łaski, awanse i uznanie rusy- 
flkacyjnemi sztuczkami, bez względu na ich we­
wnętrzną i zewnętrzną wartość, Klejgels oka­
zał się zjawiskiem wyjątkowem. Bynajmniej nie

znaczy to aby w czemkolwiek był nam szczególnie 
życzliwym, nie, ale w urzędzie swoim rozmiłowany, 
dla intryg i przekupstwa absolutnie niedostępny, ża­
dnych ubocznych celów przed oczyma nie miał, prócz 
por ądku w mieście i pieczy o potrzeby mieszkańców. 
To też one instytucje p. Tołstojowej zajęły jego 
uwagę, tem więcej, że żebractwo uliczne przybierało 
coraz szersze rozmiary. Powoli kołacząc różuemi 
sposobami do kieszeni obywateli ożywił przytułki 
noclegowe, zakładał nowe, a nawet na Pradze udało 
mu się osobny na ten cel wybudować dom.- Jedno­
cześnie pourządzał w różnych punktach miasta gar- 
kuehnie, w’ których za 6 groszy, ludność biedna 
otrzymywała miskę ciepłej, zdrowej i pokrzepiającej 
strawy. Tamże wydawano za 3 grosze kubek herbaty 
i kawał ehleba. W reszcie założył dwa domy zarob­
kowe, gdzie pozbawieni chwilowo pracy zarabiali 
1 złp. dziennie. Z jakim pożytkiem i skutkiem in­
stytucję te, n. b. prowadzone wzorowo, rozwinęły 
swoją działalność niech na dowód posłuży kilka na­
stępujących cyfr: w ciągu 1894 r. w przytułkach 
uoclegowych nocowało 248,362 osób, w domach za­
robkowych pracowało 14,000 osób w garkuehniach 
wydano 2,753,296 porcyi i oprócz strawy w her­
baciarniach 806263 herbaty.

Jakie pobudki skłoniły p. Klejgelsa do wyje­
dnania ustawy dla osobnego towarzysta i przekazania 
mu wymienionych instytucyi odgadnąć nie mogę, 
przypuszczam, że chodziło mu o nadanie im trwałości 
i uczynienia niezależnemu od kaprysu, lub mniejszej 
albo większej gorliwości i zamiłowania swojego na 
stępcy. Ostatecznie towarzystwo rozpoczęło swój 
żywot i o ile wnosić można rozwijać się będzie po­
żytecznie i pomyślnie.

Dziwnem się wam wydać może chwalenie 
w naszych stosunkach urzędnika carskiego i to sto­
jącego na czele poficyi. Sądzę, że uczynić to powi­
nienem choćby przez prostą sprawiedliwość, a także 
chcąc, dać dowód, że wszelkie.zasługi ocenić umiemy, 
choćby pochodź ły one od naszych ciemięzców, jeżeli 
na dnie ich spoczywa pewna uczciwość i dobra wola, 
że nie rządzimy się tutaj szowinizmem, ale oddajemy 
każdemu, co mu się należy. Uczciwość i dobra wola 
wśród tych pauów jest wszakże rośliną i fenomeualną.

Oto między iunemi z tytułu tegoż towarzystwa 
dam wam wymowny dowód. W tutejszej cenzurze 
jest cenzorem niejaki p. Sidorow, który pod pseudo­
nimem Novusa pisuje korespondencye do „Now. Wrem.“ 
przepełnione kłamstwami i różuemi inwektywami. 
Płytki to umysł, który nawet w tych kłamstwach i 
inwektywach nie umie się wznieść nad poziom tu- 
zinkowej głupoty, tak że dziwić się tylko można, 
iż dziennik tak poważny, w tutejszej kolonii rosyj­
ski] nie znajdzie zdolniejszego współpracownika. Ale 
mniejsza o to, nie naszą rzeczą uczyć petersburski 
dziennik, co mu robić wypada; każdemu smakuje to, 
co sam lubi. Ow pan Sidorow n. b. udzielający od 
czasu do czasu hr. Szuwałowowi rad, w formie poboż­
nych życzeń, jak mu postępować należy, ma jeszcze 
tę właściwość, że zmysłu wywiadowczego nie posiada 
ani szczypty. Usłyszał on tedy o powstaniu wy­
żej opisanego towarzystwa, do którego weszło aż dwóch 
księży i 10.... Polaków w charakterze członków ko­
mitetu. Pomimo więc, że prezesem komitetu jest 
z urzędu tenże p. Klejgels, nuże wylewać łzy nad po­
niewieraniem języka rosyjskiego, nad separatyzmem 
polskim i t. d. Jest to głupstwo, ale znamienne, 
czelne, widzicie bowiem, jak przewrotnie każda naj­
drobniejsza okoliczność, bywa przez różne małe pieski 
wyzyskiwana, celem wzmocnienia wszelkiego ognia, 
lub tanim kosztem zyskania sobie choćby clownowskiej 
opinii rusyfikacyjnego działacza. Podobnych koziołków 
p. Sidorow wywinął już sporo i dotąd uchodzi mu 
to na sucho.

W tćj chwili, kiedy wam wysłać miałem moją 
korespondencją, zniajduje wzmiankę w„Dniewn War.“ 
o korespondencji „Dziennika Poznańskiego“ nasuwa­
jącej podobno nam radę, w jaki sposób zabrać się mamy 
do spolszczenia przekazanej nam przez Klajgelsa in­
stytucyi. Nie zrozumiałe roi jest zgoła, jak rozsądny 
korespondent podobne banialuki pisać może. Towa­
rzystwo filautropijne przecież n e może mieć żadnych 
celów politycznych, nie jego zadaniem polszczyć, albo 
rusczyć, ale nieść pomoc nędzy ; podsuwanie mu zaś 
podobnych zadań, jakie zaleca wymieniony korespon­
dent, przynosi tylko krzywdę w samym zarodzie jego 
działalności, podsuwa bowiem intencye, których nife 
ma. a które, jak to przekonać się można z uwag 
„Dniew. Warsz“, służyć mogą do podniesienia nie 
ufności i krępowania rozwoju Niechajby raz kores­
pondenci przestali podobnej roboty, szkodzącej nam 
pod każdym względem.

Wszyscy jesteśmy tutaj pod wrażeniem osta­
tniego ukazu, zabraniającego nawet dzierżawienia 
majątków na Wołyniu i nadającego miejscowemu gu­
bernatorowi władzę wysiedlania drogą administra­
cyjną przybyszów zagranicznych i „przesiedleńców 
z gubernii nadwiślańskich“. Nie chcę zbyt pochopnie 
z tego drakonicznego prawa na razie wyciągać dal­
szych horoskopów, to tylko pewna, że dawniejsza 
klika rządząca zaznacza wszelkiemi siłami swoje 
wszechwładne wpływy, co nawet wśród poważniejszej 
opinii rosyjskiej uważane jest za objaw zgoła niena­
turalny.

O hr. Szuwałowie krążyły pogłoski, jakoby na 
swoje stanowisko już powrócić nie miał. Mogę za 
ręczyć, że nie ma w t-m słówka piawdy. Prawdopo- 
dobnem jest natomiast, że znaczną część rządów je- 
nerał-gubernatorskich sprawować będzie pomocnik 
p. Petrow, który będąc niegdyś komisarzem włościań 
skim w Skierniewicach, poznał warunki tutejszego 
kraju, a jako gubernator miński i nowogorodzki zy­
skał sobie opinią uczciwego i sprężystego człowieka. 
Jakim będzie tutaj, dotąd nic jeszcze stanowczego 
powiedzieć nie można, faktem jest tylko, że skrzętnie 
zapoznaje się z całą miejscową maszyneryą admini­
stracyjną.

Wśród nas samych głucho i pusto. Doskwiera 
nam tak dalece bieda, że o niej przeważnie myślimy. 
Nawet obecne wyścigi konne mało są ożywione, 
zjazd bowiem z prowincyi nader nieliczny. Z po­
wodu wyścigów zaznaczyć wypada, że jedna z naj­
lepszych stajni ś. p. hr. Ludwika Krasińskiego ma 
być niebawem sprzedaną, a osiągniętą z niej sumę 
wdowa zamierza poświęć^ na budowę kościoła. Przy­
najmniej choć tą drogą cząstka fortuny magnackiej 
przyczyni się do dobrej sprawy. Jako następcę 
hr. Krasińskiego w towarzystwie popierania prze­
mysłu i handlu wymieniają w tutejszych kołach do­
tychczasowego wiceprezesa inżyniera Kiślańskiego.

jEr.

Niemcy.
* Berlin, 9 czerwca. Berliński korespondent 

do „Hamb. Korr.“ donosi, że minister Bosse za­
mierza podać się do dymisyi jeszcze przed przyszłą 
sesyą sejmu ze względu na zdrowie, oraz na to, że 
nie podejmuje się przeprowadzić projektu szkolnego 
z „słusznem uwzględnieniem katolickiego stanowiska“. 
Opowiada ów korespondent także, iż pan Lucanus 
ma być następcą Bossego. Inue pisma niemieckie 
zaprzeczają tej wiadomości. „Fr. ¿tg.“ przypomina 
przy tćj sposobności, że p. Lucanus w czasie w’alki 
kulturnćj był referującym rad_cą w ministerstwie 
kultu, a następnie dyrektorem i podsekretarzem stanu 
w temże ministerstwie i w czasie walki kulturnćj był 
szefem jeneralnego sztabu ministra Falka.

— „Der s c h w a r z e Mann“ zaczyna kur­
sować, jeśli słuszna dać wiarę jednemu z dzienników 
berlińskich, który donosi, że po półgodzinnej wizycie 
pana Lucanusa u ministra Berlepscha, minister handlu 
podał się do dymisyi.

— I „K r e u z Z t g.“ także dowiedziała się 
o zamierzonem ustąpieniu ministra Bossego, lecz nie 
wierzy w to, aby p. Lucanus miał zostać jego na­
stępcą, gdyż to nie odpowiadałoby żadną miarą sy- 
tuacyi politycznej.

— Biuro Wolffa donosi, że pochop do jak 
najprędszego zbadania zajść w klasztorze Alexyau.ôw 
dał kanclerz Rzeszy.

— „Reiehsanz.“ obwieszcza, że ks. Rado- 
liński w Petersburgu otrzymał wielki krzyż orderu 
czerwonego orła z liściem dębowym.

— Minister skarbu dr. Miquel miał za­
miar w powrocie swoim z Lubeki, gdzie był ua uro­
czystości położenia kamienia węgielnego do kanału 
między Elbą a Trawą, odwiedzić ks. Bismarcka we 
Friedrichsruh, lecz ważne zajęcia nie pozwoliły mu 
uskutecznić tego zamiaru. „Hamb. Correspondenz“ 
stwierdza, że zamierzona wizyta p. Miquela u księcia 
Bismarcka nie nastąpi wcale.

— Z Akwizgranu donoszą do „KI. Jour.“, 
że w znanym procesie najczęściej wymieniany Brat 
Henryk, który najcięższe na siebie ściągnął zarzuty 
o mai refowanie chorych, został już w piątek wysłany 
do Belgii.

-— Centralny wydział związku rolników 
przybył dziś do Friedrichsruh przed południem. Do 
księcia przemawiał p. Ploetz i wzniósł okrzyk na 
cześć jego. Bismarck odpowiedział w dłuższem 
przemówieniu, zwracając uwagę na konieczność gło­
sowania przy wyborach tylko za tymi, kiórzy są zde­
cydowani występować stanowczo w obronie rolnictwa. 
Hołdownicy opuścili Friedri bsruh o godz. 4 i pół.

— Cesarz przybył do Kilonii, gdzie obejrzał 
szczegółowo wszystkie przygotowania do uroczystości 
otwarcia kanału północno-bałtyckiego.

ił o s j a.
* Idea słowiańska. Ks. Meszczerskij po­

święcił swćj idei „Dzienniczek“. Za punkt wyjścia 
bierze książę posiedzenia towarzystwa słowiańskiego, 
uroczystość tych posiedzeń i obór osób, biorących w 
nich udział. Dalej zaś czytamy co następuje :

„I cóż to jest świat słowiański?
„Trudną albo niepodobną zgoła będzie sprze­

czka, gdy odpowiemy, że świat słowiański jest ni- 
czem innem, jeno smutnym obrazem historycznym, 
którego tłem jest rozbrat a nawet nieprzyjaźń wza­
jemna szczepów słowiańskich i współbraci. Słowianie 
to Rosyanie, Polacy, Czesi, Serbowie Bułgarzy.

„A jednak od iluż to czasów widzimy w życiu 
narodu rosyjskiego niezgodę pomiędzy Rosyaniuem a 
Polakiem ? Odwiedźmy Pragę, a każdy wyjeżdżający 
ztamtąd wywiezie niemiłe wrażenie lekceważenia, z 
jakiem Czech z inteligencyi mówi o Rosyaninie z téj 
samćj sfery. Co zaś do Bułgaryi, to nie potrzebuję 
uzasadniać wniosku o uczuciach, jakie może żywić 
względem tego „brata“ człowiek Rosyjski. Dosyć, 
zupełnie, dosyć tych trzech zestawień dla podania 
w wątpliwość idei jedności słowiańskiej. A wobec 
takiego stanu rzeczy, cóż prócz komplementów lub 
złudzeń może być istotą posiedzeń towarzystwa? Nie­
stety, jest to honorowanie obłudy. W świecie słowiań­
skim wszędzie fałsz. Plemiona słowiańskie wyrze- 
kły się religii własnej a cóż silniej może ilustrować 
historyę rozbicia tych plemion? Czyż dla uzna­
nia Bułgarów za braci nie musieliśmy sami 
siebie oszukać i po oderwauiu się ich od 
cerkwi udać, żeśmy tego nie obmyślili? Czyż wojna 
z roku 1878 w imię wyswobodzenia Słowian od ja­
kiejś niewoli nie była okropnem złudzeniem? Czyż 
nadana tym braciom konstytucya nie była złudzę^ 
niem? Czyż wreszcie wszystkie rozprawy o uczu­
ciach bratnich dla plemion słowiańskich nie są fał­
szem? Czyż nie jest fikcyą podstawa, na której 
zgadzamy się ua losy polityczne różnych plemion na 
półwyspie Bałkańskim, gdy w przekonaniu we- 
wnętrznem wiemy dobrze, że to komedya, prowadząca 
te plemiona do zguby i że dla plemion tych uiemasz 
innej przyszłości, jak przeobrażenie się w gubernie 
rosyjskie?

„Nie — jeśli towarzystwo słowiańskie ma od­
bywać zgromadzenia, to nie dla sławienia idei sło­
wiańskiej miłości bratniej, lecz chyba dla łez nad 
błędami i grzechami popełnionemi, nad nieprzyjaźnią 
dzielącą ludy słowiańskie, oraz dla modlitwy do 
Stwórcy, żeby bratnią nieprzyjaźń słowiańską przeo­
braził w korną miłość młodszych dla starszych. Bóg 
tak chciał, żeby Rosya była starszą i silniejszą, dał 
Rosyi możność przewodzenia i popierania tego 
zwierzchnictwa nie drogą fałszu lub obłudnych kom­
promisów ze szczepami słowiańskiemi, jako niby z ró- 
wnemi, lecz przez siłę duchową, siłę powagi, nadanej 
Rosyi od Boga.

„Bóg z nami, pojmujcie to Słowianie i podda- 
wajcie się temu, bowiem Bóg jest z nami.“ Takiem 
— kończy ks. Meszczerskij — winno być godło 
Rosyi.“

— „Now. Wrem.“ (num. 6906) zamieszcza 
następującą notatkę: „W Samarze, według słów gazet 
miejscowych, zraarł ostatni uczestnik buntu Puha- 
czowa, niejaki Wawrzyniec Jefimow, liczący przeszło 
150 lat. Jeszcze jako 15-letui chłopiec Jefimow 
wpadł w ręce Puhaczowa i pozostał przy buncie. 
Znajdując się w oddziale Czyki, Jefimow brał udział 
we wszystkich wyprawach szajki w ostatnim roku 
buntu puchaczowskiego. Był on przy zdobywaniu 
Kazania, Symbirska i Saratowa, poddaniu się Samary 
i innych miaat. Za swoje rozbójnicze przygody 
Jefimow ukarany został odpowiednio: był on w cięż­
kich robotach i na osiedleniu w Syberyi w ciągu lat

30. W ostatnich czasach Jefimow oślepł. Starzec 
odznaczał się skrytym charakterem i milezącem uspo­
sobieniem. O krwawych wypadkach, jakie przeżył 
w młodości, opowiadać nie lubił

Telegramy.
Puryż, 8 czewca. Rada ministeryalna usta­

nowiła nowe wybory dla ustępujących członków rad 
jeneralnych na 28 lipca.

¡Madryt, 8 czerwca. Z Kuby donoszą, ze pod 
Tranquili ładem przyszło do utarczki. Dwudziestu pięciu 
żołnierzy hiszpańskich z ficerem na czele napadli po­
wstańcy trzy razy liczniejsi, zostali jednak odparci,
4 powstańców poległo, a kilku odniosło rany. Po stro­
nie hiszpańskiej jet 4 zabitych, a 5 rannych.

Nowy York, 9 czerwca. Gazeta, wychodząca 
w Jacksonville douosi, że brytański okręt „Mary Jane“ 
wyjechał z 500 ochotnikami na Kubę.

Carogród, 8 czerwca. W Taurus zachorowało 
na cholerę od 3 do 5 b. m. 26 osób, umarło 15.

Uedenburg, 8 czerwca. Miejscowość kura­
cyjną Kobersdorf, położoną w zamkniętej wśród gór 
kotlinie, nawiedziła wielka klęska Wskutek ciągłych 
opadów deszczowych stoczyły się onegdaj z okoli­
cznych gór takie masy wody w dolinę, że mieszkańcy 
nie mieli czasu szukać ratunku. Potoki płynęły z ele­
mentarną gwałtownością, wtargnęły do domów, nisz­
cząc wszystko, co napotkały po drodze. Nawet cięż­
kie mosty nie zdołały stawić oporu. Większa częśc 
miejscowości stoi pod wodą. Ponieważ komunikacja 
pocztowa jest przerwana, a połączenia telegraficznego 
nie ma, nie można dotychczas mieć wiadomości o roz­
miarach katastrofy. Wóz pocztowy, który onegdaj 
wyszedł z Lakenbad do Kobersdorf, jeszcze nie po­
wrócił. Koło Weltersdorf wyciągnięto z wody kolebkę 
z żyjącem dzieckiem. Nadżupan i wiceżupan udali 
się na miejsce klęski. Zawezwano pomocy wojska.. 
Oddział wojska wyruszył do Kobersdorfu.

Wiedeń, 9 czerwca. Wedle doniesień dzien­
nikarskich, w Oedenburgu 42 osoby straciły życie. 
Dotychczas wyciągnięto z wody 18 trupów.

Bialogród, 10 czerwca. W rozmaitych oko­
licach nastąpiło oberwanie się chmur. Pioruny za­
biły kilka osób.

Rzym. 10 czewca. Wczoraj wieczorem stra­
szny cyklon wyrządził wielkie zniszczenie w okolicy 
Motoli. Szkody obliczają ua milion lirów. Z ludzi 
nikt nie zginął.

Wyk, 9 czerwca. O okręcie „Marta“, który 
tu ztąd wyjechał 10 maja z węglami do Warkworth, 
nie ma dotychczas żadnej wiadomości. Prawdopodo­
bnie okręt ten zatonął z załogą podczas burzy dnia 
15 i 16 maja.

Wiedeń, 8 czerwca. „Fremdenblatt“ donosi 
z Białogrodu: „Pomiędzy ministrem finansów Popo­
wiczem a reprezentantami zagranicznych banków 
przyszło do zasadniczego porozumienia w sprawie kon- 
wersyi serbskiego długu państwowego.

Wiedeń, 9 czerwca. (List pasterski). Arcy­
biskup wiedeński, X. Kardynał Gruscha, wydał do 
swoich dyecezyan list pisterski, w którym wzywa 
ich, aby brak szkoły wyzuaniowej w Austryi zastą­
pili szczerze religijnem wychowaniem swych dzieci 
w domu. W drugiej części napomina katolików, aby 
załagodzenia przeciwieńst stanowych szukali w do­
gmatach religii katolickiej i zawsze im pozostali 
wierni.

Monachium, 8 czerwca. Malarz Wilhelm 
Lindenschmidt, profesor przy tutejszej akademii, umarł 
dzisiaj w południe.

Igło, 8 czerwca. Wielki pożar wybuchnął 
wczoraj w gminie Mereny. Spłonęło 260 domów. 
Kilka osób straciło życie w płomieniach. Wśród lu­
dności panuje wielka nędza.

Z wizytacyi pasterskiej 
Najprzew. X. Arcypasterza.

Z dekanatu Ołobockiego, 30 maja.
(Dokończenie.)

Dzień niedzielny nowego dostarczał Najprzewie- 
lebniejszerou X Arcypasterzowi naszemu pola do mo­
zolnej, lecz błogie skutki przynoszącej pracy. Tłumy 
ludu niezmierne zebrały się ze wszystkich stron. 
X Arcypasterz choć znużony nadludzką niemal, ty­
dzień przeszło już trwającą pracą wizytacyjną, już 
rychło rano był w kościele Skalmierskim.

Ofiara bezkrwawa za parafian Skalmierskich 
Panu Zastępów złożona o godzinie 8; nauka o 
Bierzmowaniu, asystowanie z tronu ua sumie, celebro­
wanej przez JW. X. kanonika Echausta, w czasie 
której wygłosił słowo Boże wymownemi usty Xiądz 
dr. Wyczyński, proboszcz ze Sobótki, bierzmowanie 
kilku set ludzi, krótka wycieczka w otoczeniu wspa- 
niałćj bauderyi jeźdźców do sąsieduiego Chotowa, 
znowu bierzmowanie reszty ludzi, którym duchowni 
tymczasem udzielili Sakramentu Pokuty i Ołtarza 
i zuowu świetna recepcya w domu Śliwnickim, gdzie 
podobnie jak dnia poprzedniego kilkadziesiąt do go- 
ściunego zasiadło stołu osób, ponowna iluminacya tym 
razem przy pogodnem niebie, ognie bengalskie, nie­
ustanne okrzyki i wystrzały moździerzowe nowym 
były dowodem, jak umiemy cenić Przewodników na­
szych, Dostojników Kościoła naszego św., sprawują­
cych władzę od Boga sobie powierzoną nad duszami 
naszemi!

Dzień poniedziałkowy przeznaczony był na od­
poczynek chociaż częściowy po trudach odbytych 
i w celu zaczerpnięcia sił nowych do dalszej po­
dróży wizytacyjnej. Ale jakże spocząć Pasterzowi, 
gdy owczarnia Jego pieczy powierzona opieki Jego 
i rady potrzebuje? Troska o dobro dusz Sobie po­
wierzonych nie dała odpocząć, chociaż mocno potrze­
bującemu spoczynku Arcypasterzowi.

Wśród Swej pracy wizytacyjnej pragnąłby On 
wszystkie zwiedzić kościoły, wszystkie pobłogosławić 
owieczki i przekonać się naocznie o ich stanie, ich 
potrzebach duchowych.

Po rychłej mszy św. w Skalmierzycach odpra­
wionej, po ponownej rewizyi ksiąg kościelnych, ko­
ścioła i cmentarza, raczył Najdostojniejszy X. Arcy­
pasterz w towarzystwie JW. X. kanonika Echausta 
i kapelana Swego podążyć do pobliskiego Ociąża, 
ażeby odwiedzić tamtejszy kościółek i patronkę ko­
ścioła.

Wdzięczuem sercem przyjął Najdostojniejszego 
Wizytatora przybyłego w pojeździe Śliwuickim, któ- 

' remu asystowała doborowa banderya konna Ociążska,



u bramy cmentarza miejscowy pasterz, dziękując za 
to, że choć przybycie do Ociąża nie było objęte pla­
nem wizytacyjnym ojcowskie Serce jego troskliwe 
o dobro Swych miłujących Go dziatek, i tutejszej 
małej nie pominęło parafii.

Szpaleiem utworzonem przez dzieci szkolne, 
bractwa z pochodniami gorejącemi, chorągwiami i 
obrazami, raczył udać, się Najprzew. X. Arcypasterz 
przez cmentarz do kościoła, małego wprawdzie, lecz 
pięknie wśród drzew położonego, a ludem od rana 
przepełnionego; pomodliwszy się przed Najśw. Sakra­
mentem, w przepięknych i czułych odezwał się do 
zgromadzonych słowach. „Jako młody kapłan — 
rzekł On między iunemi — sprawowałem w kościółku 
waszym Ofiarę bezkrwawą, miło mi, że dziś jako na­
czelny wasz pasterz i ojciec w tym samym kościele 
powitać was mogę, ażeby wam błogosławieństwa 
mego udzielić.“

Po krótkiej wizytacyi zakrystyi i kościoła raczył 
Najprzew. X. Arcypasterz odwiedzić miejscowego 
plebana, a pobłogosławiwszy jemu i schorzałej matce 
jego wraz z nim w otoczeniu Swojem udać się raczył 
do pałacu kolatorki kościoła.

We wtorek rano już o pół 8 stanął Najprzew 
Arcypasterz w Droszewie.

Pragnieniem jest mojem w każdym kościele, 
który wizytuję, odprawić — tak odezwał się do nas 
Najprzew. nasz Wizytator zaraz przy wstępie do de 
kanatu naszego — mszą św. na intencyą parafian. 
1 do Droszewa podążyć raczył On mimo znaczną, bo 
milową odległość od Sliwnik, ze mszą św.

Przed wsią u bram tryumfalnych stanął JMC. 
X. dziekan M. jako miejscowy pasterz, w otoczeniu 
kilku duchownych mimo ranną godzinę na przyjęcie 
swego Zwierzchnika przybyłych i całej ludności pa­
rafii i okolicy. Banderya odświętnie przybrana za­
anonsowała wcześnie zbliżanie się Arcypasterza. 
Przy odgłosie pieśni: „Kto się w opiekę“ i salw 
moździerzowych udał się pochód do świeżo z wielkim 
kosztem odnowionej świątyni Pańskiej

Przez zbity tłum ludzi z trudnością tylko prze­
cisnąć się było można. Po przemówieniu X. dziekana 
i przepisanej oracyi i odpowiedzi X. Arcypasterza, 
w której ze zwykłą Sobie i znaną powszechnie wy­
mową wypowiedział słowa uznania gorliwemu o chwałę 
Bożą pasterzowi, rozpoczął Najprzew. X. Arcypasterz 
bezkrwawą ofiarę wśród asysty kilku duchownych, 
a następnie po wystawieniu Najśw. Sakramentu 
udzielić raczył błogosławieństwa Swego Arcypaster- 
skiego zgromadzonemu ludowi.

Niebawem wstąpił na ambonę JW. X. kanonik 
Echaust, znany zaszczytnie w stronach naszych, były 
pleban z Skrzebowy, i wygłosił naukę o Bierzmowaniu, 
a Najprzew. Arcypasterz, pokrzepiwszy zaledwie na 
chwilę siły swe porannem śniadaniem, zaczął natych­
miast egzamin dzieci czterech szkół parafii droszew- 
skiej; w dobroci Swej wypytywał o stosunki miej­
scowe, podziwiał trafne odpowiedzi dzieci, wynagro­
dził najpilniejsze hojnie rozdawanemi obrazkami, po­
chwalał i zachęcał do dalszej gorliwej pracy panów 
nauczycieli, kładł przycisk na konieczność wpajania 
dzieciom od najmłodszych lat zasad religii św. w zro 
zumiały sposób, uczenia ich pieśni kościelnych, wy- 
bierzmował kilka set wiernych, zachęcając ich po 
dwakroć w prawdziwie apostolskich słowach do wy­
trwania w dobrem, korzystania z darów Ducha św., 
wyznawania silnego wiary Zbawiciela naszego i wy­
konywania w życiu praktycznem jej przepisów.

Po spożyciu skromnego obiadu w gronie ducho­
wnych i kilku obywateli świeckich ua Jego przywi­
tanie przybyłych, obdarzył nas Najprzewielebniejszy 
nasz. Zwierzchnik na pamiątkę drogiemi nam obraz­
kami z napisem własnoręcznym: „Błogosławię wam", 
zachęcał raz jeszcze do gorliwości o chwałę Bożą, 
udzielał w sposób iście ojcowski a znamionujący wiel­
ką znajomość rzeczy, wskazów ek dotyczących zmiany 
w kościołach, w ołtarzach, upiększaniu ich, a wsiadł­
szy do czterokonnego pojazcu JW. Pana Niemojow- 
skiego z Jedlca, otoczonego banderyą konną i tłu­
mem niezliczonym ludu, wśród gromkichpokrzyków : 
Niech żyje! i salw moździerzowych podążył przez 
Kotowiecko i Kucharki, odwiedzając po drodze by­
łego dyrektora landszafty JW H. Józefa Morawskiego 
i ociemniałego i schorzałego pasterza Kucharskiego 
X. Morkowskiego, do dalszej pracy wizytacyjnej do 
parafii gołuchowskiej.

Pokochał lud wierny, pokochaliśmy i my du­
chowni Zwierzchnika naszego dyecezalnego calem 
sercem i całą duszą w ciągu Jego wśród nas pobytu, 
pokochał i On nas — jesteśmy o tem przekonani - 
czulej jeszcze, jak nas kochał dawniej jako nasz 
Ojciec. A że czułe i dobre ma serce, pamiętne ua 
węzły dawniejszej znajomości i przyjaźni, o których 
nie zapomniał jako Wysoki Dostojnik kościelny, tego 
dowód mieliśmy, żegnając się z Nim w Droszewie. 
Mam w stronach weszych przyjaciela z lat dawniej­
szych i kolegę z law szkolnych — rzekł do nas - 
X. proboszcza w Raszkowie, pragnąłbym go odwie­
dzić i zobaczyć kościół, który nie szczędząc trudu 
i kosztu, przed kilku laty zbudował.“ I poszedł za 
szlachetnym popędem serca Swego; chociaż daleko 
juz znajdował się od stron naszych, był bowiem 
w Gołuchowie, Pleszewie, Tursku, zajęty pracą ucią­
żliwą wizytacyjną, w piątek dnia 21 b. m. raz jeszcze 
pojazdem do dyspozycji Sobie oddanym JWP. Nie 
mojowskiego zwrócił się ku południowi.

Około godz. 4 z południa przejeżdżać miał przez 
dekanat tutejszy, a duchowni tegoż dekanatu chcąc 
Mu okazać miłość i wdzięczność za trudy podejmo- 
wowane przez pięciodniowy pobyt w dekanacie rze­
czonym, zebrah się prawie w komplecie w Sobotce, 
ażeby raz jeszcze Go zobaczyć i odebrać Arcypaster 
sk,e błogosławieństwo Jego Probiszcz Sobótki po­
czynił wielkie zabiegi, ażeby jak najuroczyściej przy­
jąć Zwierzchnika Swego. Cmentarz i ogród plebań­
ski świetnie w wieńce, girlandy i chorągwie był przy­
strojony, lud licznie zebrany z niecierpliwością 
oczekiwał wysokich odwiedzin Najdostojniejszego Księ­
cia kościoła. Około godz. J/24 stanął przed bramą 
cmentarzową pojazd poprzedzony licznym oddziałem 
jeźdźców w krakowskich strojach. Kilku treściwemi 
słowy powitał Go miejscowy pasterz i wprowadził 
przy odgłosie śpiewu do świątyni Pańskiej. Obejrzawszy 
P'ękny. kościoł, aparaty kościelne, udzieliwszy błogo­
sławieństwa Arcypasterskiego licznym zebranym, ra­
czył Najprz. Arcypasterz udać się na pobliską ple­
banią. Miłe to były dla nas wszystkich te kilka 
krótkich chwil, jakieśmy z Zwierzchnikiem naszym 
mieli zaszczyt przepędzić pod dachem plebanii Sobót- 
skiej.

O godz. 1/tQ wsiadł Najprz. Arcypasterz na

nowo do pojazdu i witany w Górznie uroczyście przez 
plebana tamtejszego opuścił granice dekanatu ołobockiego 
zdążając na noc pod dach przyjaciela Swego JW. X. 
plebana w Raszkowa.

Cześć Tobie, Najdostojniejszy Zwierzchniku nasz, 
i dzięki za trudy, mozoły i zabiegi Twoje dla dobra 
naszego duchowego i dla chwały Bożej wśród nas 
podejmowane ! Podniosłeś nas na duchu, dodałeś siły 
i nowej ochoty do dalszej pracy. Nauki Twoje i wska­
zówki zachowamy na zawsze w pamięci i w praktyce 
wykonywać je będziemy się starali. Za trudy Twoje 
i mozoły niech Bóg Cię wynagrodzi, my wdzięcznem 
sercem wołamy z głębi duszy : serdeczne „Bóg zapłać.“

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Po«łi«łź, poniedziałek 10 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Przesiedlono: radzców są­

dów okręgowych Ungera z Inowrocławia i Węgierskiego 
z K ościana do Poznania, sędziów sądu okręgowego Meth- 
nera z Łobżenicy i Kretzschmera z Koronowa jako sę­
dziów ziemiańskich do sądu ziemiańskiego W Lesznie.

* W' Zbąszyniu został proklamowany nâ so 
botniem zebraniu wyborczem wspólnjm kandydatem 
wszystkich stronictw niemieckich (prócz antysemitów) 
p. Dziembowski z Międzyrzecza. Zebraniu przewo­
dniczył adwokat Keller z Międzyrzecza Kandyda­
turę p. Dziembowskiego polecał p. Tiedemann z Krę- 
ska. W imieniu wcinamysinych oświadczył p. Scherer 
z Zbąszynia, że „ze względu na sytuacyą nie posta­
wią wolnomyślni własnego kandydata, lecz energi­
cznie popierać będą kandydaturę p. Dziembowskiego 
Jakiś „katolik niemiecki p. Stich z Godziszewa 
oświadczył się gorąco za p. Dziembowskim, zazna­
czając, iż z narodowego (?) punktu widzenia powinno 
być obowiązkiem każdego Niemca katolika popierać 
tę kandydaturę. Kulturnicy zamierzają rozwinąć 
agitacyę na wielką skalę, zwoływać liczne zebrania 
i t. p. w tym celu podzielono okręg na dwa obwody.

* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Posiedzenie wy­
działu historyczno-literackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
się dziś wponiedziałek dnia 10 b. m o godz. 6 wie 
czorem w gmfchu Towarzystwa. Porządek obrad: 1) 
Rozprawa dr. Witolda Rubczyńskiego p. t. „Studya neo- 
platońskie “ 2) Referaty i komunikaty.

Dr. B. Erzepki, Dr. A. Czechowski,
przewodniczący wydziału. sekretarz.

* Dopiero przedwczoraj zamieścił „Orędownik“ od­
powiedź p. Offierskiego na uwagi nasze dotyczące jego 
stanowiska w komitecie wystawy. P. Off pisze:

j „Poznań, 31 maja.
W „Kuryerze Pozn.“ zostałem osobiście zaczepiony 

na podstawie uwag, jakie „Orędownik“ uczynił p. Urba­
nowskiemu z względu na mowę polską przy otwarciu Wy­
stawy Nie wchodzę w motywa „KuryeroWe,“ które 
u niego w grę wchodziły, ani w to, czy przy zaczepce 
mój osoby chciał tylko pofolgować swym cbrześciańskim 
uczuciom względem mój osoby ; rzecz sama tak się przed­
stawia :

Na zebraniu piątkowem komitetu dnia 17 maja byli 
prócz mnie pp. Mazurkiewicz i Krysiewicz; przyznaję, że 
nie dopominałem się o przemówienie polskie przy otwar­
ciu, bo nam program otwarcia przedłożono tylko dla in- 
formacyi Gdybym był coś wiedział o gwarancjach da­
nych p. Urbanowskiemu już od roku, byłbym miał po­
wód, by p. radzcę Griidera interpelować, — z jakim 
skutkiem, pokazało się przy otwarciu. Nadmienić mi je­
dnak wypada, że o gwarancyach p. Urbanowskiego do­
wiedziałem sie dopiero dnia 21 maja, a więc w 4 dni 
po przyjęciu programu otwarcia, bo p. Urbanowski do­
piero na zebraniu 21 maja wystąpił z swą interpelacyą. 
Wtedy też dopiero po raz pierwszy dowiedziałem się iż 
p. Urbanowskiemu dano owe gwarancye.

Stanisław Offvrski. “
Stwierdzamy, że list powyższy absolutnie niczego 

nie wyjaśnia — i nikogo z odpowiedzialiości nie zwalnia.
* Skrybent „Pos Tagebl.“ z Inowrocławia donosi, 

że wśród „patryotów“ niemieckich w Inowrocławiu wielka 
panuje radość z powodu zachowania się władz wobec za­
mierzonej majówki dla dzieci polskich Ponieważ na ze­
szłorocznej majówce śpiewały dzieci polskie piosnki, 
a członkowie komitetu wygłosili przemowy, pisze szowi­
nista „Tageblatu“, że obraziło to niemieckie „uczucie na 
rodowe“. Nam się zdaje, że to „uczucie narodowe“ skry- 
bentów „Tagebl.“ skąpało się chyba — w dziegciu... 
Doczekamy się zapewne niebawem, że tutejsi „cywilizo­
wani“ djejatele przewyższą w wściekłej nienawiści do 
dźwięków polskiego języka Katkowów i Apuchtinów !. .

* Dnia 24 b. m. rozpoczynają się pod przewodni­
ctwem dyrektora sądu ziemiańskiego Weitzenmillera roki 
sądów przysięgłych w Poznaniu ; na ławie sędziów przy­
sięgłych zasiądą następujący Polacy : pp. Kazimierz Mi­
lewski, dzierżawca z Bieganowa, mecenas Jan Głębocki 
z Poznania, Józef Stasiński, dzierżawca z Kouarzewa, 
konserwator muzealny dr. Bolesław Erzepki z Poznania, 
właściciel dóbr rycerskich Kazimierz Krzyżtoporski z 
Dobczyna, Mikołaj Boguliński ze Środy i Andrzej Dro 
gowski, dzierżawca ze Spławia.

* Wystawę zwiedziło wczoraj około 200 członków 
niemieckiego wrocławskiego towarzystwa przemysłowego

* Królem kurkowym poznańskiego bractwa strzelec­
kiego został p. Mikołajczak, pierwszym rycerzem p. Jaglin, 
drugim p. dr. Jórzykowski.

* Na „polityczne“ znaczenie śpiewu kładł nacisk 
p. Busse, prezes niemieckiego związku śpiewackiego w mo­
wie wypowiedzianej podczas wczorajszej uroczystości po 
święcenia chorągwi jeżyckiego niemieckiego stowarzyszenia 
śpiewaków. Spamiętajmy to sobie !

* Nadesłano nam bilecik ozdobny celuloidowy, który 
rozsyła firma wrocławska D. Immerwahr Nast. mająca 
podobno liczną klientelę polską z Księstwa i Kongresówki; 
oto polszczyła p. Immerwahra: „Wprzejezdzie przez 
Wrocław prosimy zwidzónic naszego obficie zaopatrzonsgo 
magazynu tak wslicznych modelach sukien jak konfekcyi 
i t. p po bardzo nizkich cenach“. — Uznajemy dobre 
chęci pana lmmerwhra, ale radzimy mu szczerze, ażeby 
nie uszczęśliwiał polskich odbiorców swoich takiemi dziwo­
lągami. Przecie to nie tak trudne postaraś się o buchhal- 
tera Polaka!...

* Teatr polski w Ostrowie (na sali pani Hoff- 
mańskiój).

We wtorek operetka w 8 obrazach z niemieckiego: 
„Biedna dziewczyna.“

W środę dramat w 5 aktach dr. Karchowskiego : 
„Na schyłku.“

W czwartek na ostatnie przedstawienie sztuka lu­
dowa ze śpiewami i tańcami w 4 aktach przez J. Gala- 
siewicza : . Czartowska ława “

* leatr poski w Kempnie. W piątek 14 b. m. 
komedya z angielskiego: „Ciotka Karola.“

W sobotę komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka­
sztelański.“

* Teatr polski w Odolan wie. W niedzielę dnia 
16 czerwca komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka­
sztelański.“

* Z Gostyńskiego. Nad majątkiem hr. Maksymi­
liana Mycielskiego, właściciela dóbr Smogorzewa pod Pia­
skami, ogłoszono konkurs.

* Grabów nad Prosną. Dnia 5 czerwca zakończył 
życie w naszem miasteczku ś. p. Włodzimierz Wąster, da­
wniejszy dziedzic Książenic. Ojciec jego był rodem z Slązka, 
ale ożeniwszy się z Polką wychował dzieci po polsku. 
S. p. Włodzimierz był dobrym mężem, wzorowym gospo 
darzem i gorliwym obywatelem. Zmarły był kalwinem, 
jednakże późniój przeszedł na łono katolickiego Kościoła, 
aby się nie odróżniać od większości narodu. Niechaj jego 
prochom będzie ¡lekką ziemia {ojczysta, którą za życia 
tak gorąco ukochał !

* Z Prut Za< h Do Gazety Gdańskiej“ piszą z Koś 
cierskiego: „Ludność w naszym powiecie jest przeważnie 
polską i katolicką, tak iż w kilku parafia- b nie ma wcale 
kazania niemieckiego, a rzadki gdzie także znajduje się 
ko ciół ewangelicki. Jak wszędzie, tak i tu Niemcy i to 
protestanci w ostatnim czasie usiłują nas usuwać, będąc 
popierani mianowicie przez kolonizacyą. Przed paru laty 
kupiła kolonizacja od p Zielewskiego folwark w Lipuszu, 
obejmującj około 3000 morgów i to dobrej, urodzajnej 
ziemi. Starali się i nasi rodacj o parcele, lecz nieuwzglę 
dniano ich, a natomiast sprowadzm o Niemców z Holan 
dji. tak iż obszar ten znajduje się teraz wjłącznie w nie­
mieckich rękach. Do folwarku należała także karczma, 
którą p Zielewski bjł wjdzierzawił p Maszce, rodakowi. 
Podług kontraktu miał p M. jeszcze 3 lata po przejściu 
tego majątku w ręce kolonizacji prawo tam zostać, więc 
nie mogła go wjdalić. Gdj czas ten przeszedł, koloni­
zacja sprzedała karczmę Niemcowi, chociaż p M. takową 
chciał kupić i nawet 1000 marek więcój dawał. Znajdo­
wał się w tój wsi prócz kościoła katolickiego także ewan­
gelicki, lecz większą część ludności stanowili katolicy Po­
lacy, a okolica też była przeważnie katolicką. To też 
dotąd pastorowi trudno się tam było utrzymać, aby się 
raz nie dać fantować, był takowy zniewolony nawet swe 
meble sprzedać. Teraz jednak inaczej, gdyż przez kolo­
nistów liczba protestantów się powiększyła, a kolonizacya 
ich popiera “

* Grudlądz. „Niechęć Niemców w mieście naszem 
— pisze „Gaz. Grudz.“ — ku wszystkięmu co polskie, 
sięga prawie jnż ostatnich granic. Świadczy o tem 
w bardzo jaskrawy sposób następujący wypadek. Kupiec 
p. J. Boehlke, utrzymujący przy Rynku zbożowym skład 
towarów kolonialnych i wyszyuk, miał parobka, t. zw. 
„hausmana", Polaka, niejakiego Anastazego Czaję. Sor­
tując z subjektem, który także jest Polakiem, towary, 
rozmawiał ów Czaja z nim po polsku. Usłyszała to na 
nieszczęście siostra p. Boehlkego, którą dźwięki polskiej 
mowy musiały niesłychanie drażnić, Do po dwakroć zaka­
zała parobkowi mówić po polsku; dodając przy drugim 
razie: „Wiecie, że n nas wolno tylko po niemiecku mó 
wić“. Gdy Czaja jój na to odpowiedział, że lepiej mu 
się szykuje mówić po polsku, i że, mimo, że jest czło­
wiekiem pracującym, nikt nie ma prawa zakazywać 
mu używania polskićj mowy“, udała się pani ta do 
brata swego. P. Boehlkego widocznie owładnęło roz 
drażnienie siostry, bo zapytawszy się parobka, czem spo- 
dował gniew siostry i otrzymawszy^wyjaśnienie a w dal­
szym ciągu tę samą odpowiedź co siostra, powiedział mu, 
że „jest bezczelnym człowiekiem i że go natychmiast 
zwalnia ze służby“.“ Komentarze zbyteczne.

* W Kiszporku opbyło się 18 zebranie zachodnio- 
pruskiego towarzystwa botaniczno-zoologicznego Profesor 
dr. Conwentz z Gdański obszernie rozprawiał o historyi 
naturalnej sztumskiego powiatu, który bardzo wiele zacho­
wał pamiątek starożytnej kultury Wspomniał także o 
okręcie starożytnym, który niedaleko Kiszporka odkryto. 
W zebraniu uczestniczył także p hr. Sierakowski z Wa­
plewa, którego zaproszono Fo południu zrobiono wycieczkę 
wozami do Waplewa, aby obejrzeć tamtejszy prześliczny 
park

* Wejherowo. Okropnie zawiedzeni zostali ludzie, 
którzy z majątku w Bolszewie nabyli parcele. Podobno 
wszyscy muszą swe już osiadłe zagrody opuszczać i tracą 
zaliczki w wysokości od 50 do 3000 m. Przyczyną tego 
ma być dług, który od banku mecklemburskiego w wy­
sokości 117,000 m. na cały majątek jest zaciągnięty 
i który na 1 lipca został wypowiedziany. Bank teraz 
oświadczył, że się nigdy na parcelacyą nie zgodzi i wy­
prasza wszystkich obcych przybyszów.

* Uniwersytet królewiecki liczył w ostatnim seme­
strze 756 słuch tezy, z tych było 113 teologów, 216 
prawników, 246 medycynerów i 181 filozofów Większa 
połowa słuchaczy pochodzi z Prus Wschodnich, Prusy 
Zi.chodnie dostarczyły 128 akademików, Wielkopolska 24, 
Brandenburgia 23 i d., a nadto Rosya 37, Austro-VVęgry 
2, Turcya, Grecya, Ameryka i Afryka po jednym aka. 
deraiku. Profesorów było czynnych: 50 zwycz jnych, 22 
nadzwyczajnych, 29 docentów prywatnych i 7 lektorów.

* Kraków. Rztźnik Seidel, który w gmachu sądo­
wym strzelał kilkakrotnie do sędziego dr. Dąbrowieckiego, 
uznany został przez sędziów przysięgłych jednomyślnie za 
winnego usiłowanego morderstwa i na tój podstawie ska­
zany na 10 lat ciężkiego więzienia.

* Dwuwiersz o Paderewskim. W tych dniach od­
był się w Paryżu u pani Bariholoni obiad na cześć Pa 
derewskiego Po czarnej kawie mistrz zasiadł do forte­
pianu, a pod wrażeniem gry jego znany autor, baron Im­
bert de Saint Amand, zaimprowizował taki dwuwiersz :

II u les qualités du géant et de l'ange,
Grâce de Raphaël-, force de Michel-Ange.
(Łączy w sobie zalety olbrzyma, anioła,
Wdzięk Rafaela, siłę Michała Anioła)

* Czesi I Francuzi, którzy przez Rosyą pokochali 
się bardzo od lat nie wielu, mieli znowu sposobność wy­
miany serdeczności Oto w tych dniach odoyła się 
w Prignenx we Francyi uroczystość gimnastyczna, na 
którą przybył nawet prezydent Rzeczypospolitej p. Faure. 
Jakby dla zadokumentowania przysłowia „Gdzie konia 
kują...“ zjawiła się deputacya czeskich sokołów, a na jój 
czele dr. Podlipny, znany już z tego, że jako „czeski pa- 
tryota“ gardłuje za schlebianiem Francyi jako przyjaciółce

Rosyi. Owóż ten pan- Podlipny wręczył p. Fanrowi wie­
niec srebrny z napisem : „Les Sokols Ttheqnes — anx 
gymnastes français. Vive la France! Na zdar!“ (■'okoli 
czescy — fraoeuzkim gimnastykom. Niech żyje Francya ! 
Na z ’ar !) Nie dziwimy się Czechom, o których od da­
wna wiemy, że są moskalofilami, ale dziwimy się dr. Pod- 
lipnemu, który jako izraelita powinien ehyba pamiętać 
o prześladowaniach żydów w Rosyi.

* Londyn Filozof Spencer nie przyjął udzielonego 
mu przez cesarza v\ ilhelma orderu „pour le mérité,“ tłó- 
maeząc się, że z zasady orderów nie przyjmuje.

* Rzym, 6 czerwca. Skoro nadejdą upały czerw­
cowe, wszyscy Rzymianie zaczynają się oglądać na góry 
Albańskie i Sabiańskie, dokąd też, kto może, wynosi się 
na lato. Wprawdzie febra, ta osławiona rzymska febra, 
bardzo się w ostatnich czasach zmniejszyła, bo i miasto 
rozszerzyło się i najbliższe jego okolice straciły już wiele 
z charakteru niezdrowój pustki.

Dzisiaj Rzym, w lecie, nie jest już niebezpiecznym. 
Ale i omimo to, stosownie z tradycyą, w końcu maja lub 
w początkach czerwca, wiele rodzin wyj'eżdża w góry, aby 
osiąść we własnej willi lub też w mieszkaniu najętem. 
Collegio Pollacco posiada własną willę „Cinque“ w Albano, 
dokąd tych dwudziestu kilku alumnów wyjeżdża na mie­
siące upalne. 00. rezurekcyoniści wynoszą się zawsze na 
lato do Mentorelli, położooój wysoko w górach, wyżój uro 
czego Tivoli.

Zwiedziłem przed kilku dniami Mentorellę. Dojeżdża 
się koleją do Tivoli, a ztamtąd na mule piąć się trzeba 
przez cztery godziny po stromych, kamienistych górach, 
wązką ścieżką, bardzo niewygodną i nużącą Na szczycie 
jednej z gór jest kościół, klasztorek i mały ogródek, oraz 
kilka malowniczych nagich skał, zkąd daleki widok na 
ogromną dolinę i na przeciwległe łańcuchy gór. Tu już 
powietrze ostrzejsze, górskie cisza i samotność pustelni, 
gdzie niegdyś św. Eustachy miał ujrzeć podczas polowania 
krzyż jaśniejący pomiędzy rogami jelenia i dla tego się 
nawrócił. Ojcowie są bardzo gościnni i raczą gości wszyst- 
kiem, czem chata bogata. Położenie Mentorelli jest śliczne, 
przypomina trochę nasze Pieniny, choć brakuje jodłowych 
i świerkowych lasów i szumu rzeki górskiej.

W gmachu przy kościele św. Stanisława dei Polac- 
chi na Via Botteghe Ascure, zmarła w tych dniach 80- 
letnia staruszka, siostra Cherubina Niesidojska, ostatnia 
maryawitka z Częstochowy. Przybyła przed 40 laty do 
Rzymu. Co dzień regularnie z garnuszkiem przychodziła 
do kolegium polskiego na via dei Maroniti, gdzie dosta­
wała obiad. Umarła tak cicho, jak żyła; dopiro po 
kilku dniach spostrzeżono, że nie wychodzi z mieszkania 
i znaleziono staruszkę nieżywą.

* Ilość Niemców, osiad ych w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej dochodzi do cyfr bardzo poważnych. 
W samem Chicago, na ogólną liczbę półtora miliona mie­
szkańców, przypada 400,000 pochodzenia germańskiego, 
gdy rodowitych Amerykanów jest am zaledwie 300,000. 
Reszta ludności Chicago dzieli się pod względem narodo­
wości, jak następuje : Irlandczyków 215,000 Czechów 55,000, 
Polaków 50,000, Szwedów 45,000, Norwegczyków 45,000, 
Anglików 35,000, Francuzów 13,000. Ustawiczna emigracya 
Niemców na Atlantyk jest powodem coraz większego sze­
rzenia się w krainie yankesów języka niemieckiego, 
książek niemieckich i niemieckich zakładów naukowych. Na 
cele związane z oświatą stan Illinois wydał w roku 1892 
około 30 milionów franków ; z ogólnej tój sumy milion 
franków użyty został wyłącznie na opłacenie profesorów 
języka niemieckiego i zakup książek niemieckich. Ame­
ryka, która na zachodzie walczy już z imigracyą Chiń­
czyków, wkrótce już może zmuszoną będzie bronić się na 
wschodzie przeciw zalewającemu ją żywiołowi germań­
skiemu. Kto wie, czy wiek XX lub XXI nie będzie 
świadkiem ciekawego widoku zgonu jednej rasy pod na­
ciskiem drugiój, wsiąkającej w nią zwolna lecz stale.

* Drawlng-room, drugi w tym sezonie, odbył się 
w dniu 24 maja w pałacu Buckingham. W zastępstwie 
królowej przyjmowała księżna Ludwika, margrabina of 
Lome. Z książąt krwi obecni byli : księstwo Sasko-Ko- 
bursko-Gotajscy, księżna Albany, księstwo Yorku, książę 
Chrystyan Szlezwicko-Holsztyński, księstwo Teck. Księ­
żna Ludwika of Lome miała toaletę atłasową kremową, 
ubraną koronkami, na staniku — ozdoby ze szmaragdów 
i brylantów, tren czarny aksamitny okolony różami wszel­
kich odcieni ; na głowie czarne pióra i welon z koronki, 
spływający z pod tyary z brylantów i szmaragdów Księ­
żna Albany wystąpiła w toalecie kremowej ze srebrnemi 
h ftami. Na szyi i we włosach perły i brylanty. Księ­
żna Yorku miała na sobie suknią białą jedwabną, przety­
kaną złotem i ubieraną koronką „point d’Alençon.“ Na 
głowie tyara z szafirów i brylantów. Na przyjęciu obecni 
byli wszyscy ambasadorowie państw zagranicznych oraz 
ministrowie.

* Kalendarz Jutro we wtorek dnia 11 czerwca św. 
Barnaba Ap.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40 Zachód 
o godzinie 8 minut 19.

Telegram giełdowy.
Berlin, 10 czerwca 1895 roku. (Kursa końcowe )

Kurs z unia 8 10
Pszenica cicho.
na czerwiec . . 157 50 158 -
na wrzesień 161 - 161 -
Zyto słabiej.
na czerwiec . . 134 25 143 75
na wrzesień. . 139 50 139 2
Olej rzep, cicho.
na czerwi, c . . 46 20 48 30
na październik . 46 30 46 30
Okowita słabo.
eksportowa . . 38 80 39 2t
na cz-rwiec . . 42 7( 42 70
na lipiec . . . 42 10 43 —
na sierpień . . 42 40 43 30
na wrzesień . . 41 7 43 60
na październik . 43 40 43 30
spożywcza . . 58 6 — —
Owies
na wrzesień . . 126 75 127 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 600 10.
okowity kw.eksp 0,000 30,000

„ . spoż. 0,0.0 t',000

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
ua czerw.-lipiec. 
na wrześ -paźdz. 
Żyto słabiej, 
na czerw.-lipiec. 
ua wrześ.-paźdz. 
Olej rzep, słabo, 
na czerwiec. .
na wrześ.-paźdz.

Niem.3%poż pan. 
Consol. 4% . . 
Consol. S1/,’/, • 
Pozn. 4% 1 zast. 
Pozn.S^/ol.zast. 
Pozn. 4% 1. rent 
Pozn.3'/2°/ol-rent 
Poznań oblig. . 
Nowa Pozn. poż 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Roś- banknoty . 
Ros.listyzastav. 
Węg.4°lorentazl. 
Węg.i«|0 „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
cicho.

7
99 10

108 40 
105 _
102 40
100 80 
105 41
101 5<
102 - 
0 2 10 
lr 8 30 
100 80 
a2.) 25
103 3. 
103 4‘

99 -
262 li
47 10

220 5

8
98 76 

to 6 20
104 9 »
102 40 
100 10
105 40 
101 60 
101 80 
1 2 10 
168 60 
100 60 
220 26
103 40 
103 50
99 — 

252 75
47 40 

221 10

Szczecin, 10 czerwca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

8 10 Okowita cich>. 8

157
160 -

167
160

50
50

w miejscu eksp. 
na grudzień . .

38 40

na maj . ■ . —

133
137

132
137

50 Petroleum

w miejscu . . 11 80
45 50 45 20
40 ■— 46 — 1

10

38 20

11 30

l)Ofł itr
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Z życia Mur a wiewa.
Wyszła temi dniami interesująca wielce książka. 

Znany pisarz moskiewski, Kojałowicz, wydał biografię 
osławionego kata Litwy, Murawiewa • Wieszatiela. 
Kojałowicz znany jest z swej gorącej nienawiści do 
do wszystkiego, co polskie, książka jego zawierająca 
dużo krwawych szczegółów z życia moskiewskiego, 
krwią polską utuczonego szakala, nie przedstawiająca 
go — mimo usiłowań autora w kierunku przeciwnym 
— jako anioła, ma więc tern większe znaczenie. 
Szereg nieznanych dotychczas epizodów, charaktery- 
zuje satrapę wileńskiego i — czego Kojałowicz zdaje 
się nie spostrzegać — udowadnia, że odwołanie Wie­
szatiela z dyktatury litewskiej nie było tylko dziełem 
jego przeciwników petersburskich, jak Wałajew, 
Adlersberg, Suworow, Dołgoruki i inni.

Zużytkowane przez Kojałowicza materyały 
stwierdzają, że najbliżsi Murawnewa współpracownicy 
odmówili mu posłuszeństwa. Z każdym niemal dniem 
przychodził satrapa do przekonania, że jest osamo­
tniony. Wiara jego w siebie była zachwiana. Były 
chwile, w których Murawiew szukał ludzi, przed 
którymi mógłby się wywnętrzyć. W administracyi 
wieleńskiej byli i pomiędzy Moskalami tacy, którzy 
stanęli do szefa swego w opozycyi, skoro tenże za­
czął objawiać swoją krwiożerczą mściwość. Nietylko 
adjutaut Murawiewa, jenerał Aleksander Lwowicz 
Potapow, przewąchawszy, że koła petersuurskie za 
czynają patrzeć na satrapę wileńskiego jako na mu­
rzyna, który spełnił powinność swoją, tajemny sta­
wiał mu opór i przez petersburskich przyjaciół 
swoich agitował, ażeby zająć jego miejse; by i 
w otoczeniu szakala i inni mniej wpływowi funkcyo- 
naryusze. których honor i sumienie zmuszały do oporu 
przeciw Murawiewowi.

Już z początkiem roku 1855 czuł Murawiew, 
że „grozi mu tytuł hrabiowski i dymisya“. Onozycya 
jego najbliższych współpracowników utwierdzała go 
w przeczuciu, że odwołanie jest nieuniknione. Głębo 
kie wrażenie wywarł ua nim jawny opór zastępcy 
jego w Suwałkach, jenerała kozaków, Jakóba Bakła- 
nowa, którego w gubernii augustowskiej nie mniej się 
bano, jak Murawiewa. Doniosłego znaczenia była ta 
rozmowa, którą pewnego dnia miał w sali posiedzeń 
pałacu swego Murawiew ze swoim podwładnym. 
W obec ociężałej, rozlanej postaci hyeuy moskiewskiej 
siedział jenerał Bakłanów, który wbrew wyraźnemu 
przepisowi Murawiewa odważył się dzieciom jednego 
z Polaków, wysłanego na Sybir, zapewnić majątek 
ojcowski.

— Dla czego postąpiłeś pan wbrew memu roz­
kazowi ? — rozpoczął Murawiew.

Spokojuym głosem odpowiedział na to Bakłanów:
— Zabieranie gniazda orlętom, nie jest zwy­

czajem kozaka, Michale Mikołajewiczu-
— Tak - brzmiała przeciągła odpowiedź — 

czyż pan nie przypuszcza, ¡że orlęta dostaną skrzydeł 
i że zajmą wtedy miejsce swych rodziców?

— Z przeproszeniem, Michale Mikołajewiczu, 
ale i niewinnych popędzono na wygDanie... ,

I Bakłanów przypomniał niewinnie na Sybir 
zesłanego prezydenta Roś iszewskiego z ¡Suwałk. 
Zona jfgo umarła z rozpaczy w kilka tygodni potem, 
a szesnastoletnia dziew zyna i dwóch chłopców, 
sześcioletni i dziesięcioletni, pozostał bez chleba 
i domu.

, Czyż miała dz ewczyna ta wejść na drogę 
hańby, ażeby znaleść środki do życia?“ — zapytał 
się Bakłanów nie bez stanowczości. — Pan przecież 
przeforsowałeś odwołanie Rościszewskiego z Ufy ! — 
zauważał Murawiew. — Czegóż pan chcesz więcśj ? 
Chcę tylko zwróć ć uwagę na to, że zachodziły tu­
taj pomyłki.

Murawiew, który nie miał na to odpowiedzi, 
zawołał niechęt ie : — Niech mnie więc sądzi historya, 
moi podwładui zaś mają obowiązek spełniać nn je 
rozkazy.

Bakłanów nie dał się zbić z tropu, nawet 
i wtedy nie, gdy dyktator mówił, że ma prawo ni- 
posłusznego oddać pod sąd. — Pozostawiam to uzna­
niu ekscellencyi, honor atoli nakazuje mi, abym wy­
powiedz ał wszystko to, czego może nikt in y ze 
stiachu wyjawićby nie chciał. Apeluję do pańskiego 
poczucia sprawi dl wości ! Minął" przecież czas, kie- 
dyśmy tylko karali i karali. Znajdu emy się prze­
cież przy końcu powstania, bezwzględne karanie jest 
więc dzi-iaj niczem w ęcój jak — mś< iwofcią. Wiu- 
nych i i iew nnych rozstrzeliwano lub wiesza o ; po­
stępować dalój na tój drodze, byłoby hań ią. Bić 
wroga uwięzionego nie licuje z uczciwością i honorem 
Rosyanina.

Zamiast odpowiedzi zawołał Mu awiew szj- 
derczo : — Dla tego to nie możemy sobie dać rady 
z Czerkiesami.

Konkurent.
HUMORESKA.

Z francuzkiego przepo 1szczy}
Hep.

------------------------
On (hrabia Gerard de Galb. Wysoki, szczupły, 

wytworny. Bujny, jedwabisty wąs. Wielkie niebie­
skie oczy z zimnym i ostrym wyrazem, umieją jednak, 
gdy trzeba, patrzeć czule i pieszczotliwie. Serce 
i usposobienie „matowe“, jak szatyn jego włosów. 
Szyk posunięty do ostateczności. Zdolny do wszyst­
kiego, -- do niczego dobry. Nie gorszy od innych, 
ale i nie lepszy. Takim jak jest, jest ubóstwiany od ko­
biet wszystkich warstw i każdego wieku. W ubraniu 
rannem o wykwintnym kroju. Jedzie fiakrem przez 
Pola Elizejskie. Pół do jedenastej. Ziewa.) Jaszczem 
ogromnie śpiący!... powinienem tam być o jedenastej. 
Śniadanie nominalnie o jedenastej... to znaczy rzeczy­
wiście o dwunastej... udam, że nie zrozumiałem... 
Ona. musi mnie przyjąć... Spotkanie ułożone przez 
rodzinę, ażebyśmy się poznali... co za idyotyzm! Ale 
poczciwcy upierają się przy tem... Mała jest ladniutką. 
niczego więcej nie żądam... Przy ostatnich wyści­
gach podałem jej ramię, tańczyłem z nią dwa walce

na balu kwiatowym... walcuje wcale dobrze... nadzwy­
czajnie dobrze... po tem wszystkiem znamy się prze 
cięż dostatecznie.. zdaje mi się przyuajmniej... Pół­
tora miliona posagu!., i przy tem nie szpetna! Będę 
się starał ślub przyspieszyć... chętniebym rzecz za­
łatwił przed jesieuią...

Właśnie na jesień najpraktyczniej mieć żonę... 
Ma się kokoś w domu podczas pory polowania. . (Fiakr 
skręca do lasku Bulońskiego). Już!! Niebawem muszę 
wysiąść... trzeba przecież przyjść piechotą'. Panna 
Oriaua Dubourg lubi piesze przechadzki!...

Zachwyca się ćwiczeniami gimuastyczneml... ja 
także — to znaczy nie cierpię marszy... — O czemże 
ja będę z tą panną rozmawiał? Nie mam pojęcia 
o < zem się z młodemi panienkami mówi.. brak mi 
wprawy ., Będzie się dziwiła po co tak rychło przy 
bywam!.. Ona nic nie wie o ułożonem spotkaniu.. 
Nie wypada powiedzieć jej coś podobuego... Dotych 
czas nie rozmawialiśmy jeszcze ze sobą sam na sam. . 
zdaje mi . się, że ją onieśmielam... Mówi mało, i nie 
robi wrażenia, aby tem wyżćj myślała... Zresztą, wolę 
to nawet . urobię ją sobie podług mego gustu... po­
kieruje nią. jeśli mnie pokocha . (uśmiechając się raimo- 
woli). O tak, pokocha tinic bez wątpienia... może juz 
mnie nawet kocha... zdaje mi się. iż z pewnych oznak 
tak sądzić mogę... naturalnie ozna zupełnie niewin­
nych... Dziwna rzecz! Młode panienki zakochują się 
zwykle w takich, którzy się niemi mało zajmują.. 
szczególniej w tych których widzą zajętymi innemi 
kobietami., zabawne stworzonka!. Fiąkr!... Stój! 
(wysiada płaci i udaje się boczuą ścieżką w las).

Mam jeszcze tylko kilkaset kroków do zro­
bienia... dobra myśl była przyjechać aż dotąd... czuję 
się wypoczęty... Nie mam czerwonej twarzy ani po­
miętego kołnierzyka, buty nie zapylone... (spostrzega 
dom mieszkalny) Na honor! Mieszkają rzeczywiście 
pięknie! Djablo wiele rnydia, musiał stary Dubourg 
sprzedać, zanim się tej frtuny dorobił... Ale otóż 
i .przedmiot ... Idzie aleą, zdaje się kierować swe 
kroki ku mnie mój przedmiot“... ale tik nie stało 
w programie i nie kwadruje wiele z moją mówka po­
witalną ! Mniejsza z tem!

...Dam sobie radę!...
Oriana Dubourg: lat dwadzieścia wysoka, wy­

smukła, lecz o bujnych przepyszuyćh kształtach. Oczy 
powabne, śnieżnobiała płeć, świeże uśmiechnięte usta, 
puszyste jasno-złote włosy. Ani cienia sentymenta­
lizmu; biją od niej: siła, zdrowie i czerstwość. Bar­
dzo skromnie, ale bardzo szykownie ubraua.

On (z wytwornym i lekkim ukłonem): Pani!..
Oriana : (kłania się obojętnie z taktem.)
On: Przychodzę może za późno? Byłem tak 

niezręczny, żem się w lasku zabłąkał.
Oriana (bardzo naturalnym głosem): Za późno!..
Ależ bynajmniej! Jemy śniadanie o dwunastej...
On (udając zdziwienie) O dwunastej! Jakto? 

Aie... sądziłem...
Oriana (zmieniając przedmiot): Miałeś pan nie­

szczególną przechadzkę, wielka dzisiaj kurzawa, 
prawda?

On: Tak, zapewne., dość wielka. Zdaje mi 
się, żeś pani chciała zboczyć w tę stronę, niechże 
pani dla mnie nie zmienia zamiaru?..

Oriana (z uśmiechem): Ależ pan musi być 
zmęczony ..

On: O! żadną miarą, lubię piesze prze­
chadzki... przepadam za niemi... zresztą droga nie 
daleka...

Oriana: Nie daleka?... Z ulicy Królewskiej aż 
dotąd?

On (z umysłem lekko): Mój Boże, nie nazbyt!.. 
Szedłem półgodziny... (na stronie) w rzeczy samej. . 
miałem szkaradną szkapę!..

Oriana: Dobrze, skoro będziesz pan miał dosyć, 
możemy wrócić...

On: Wspaniały park!..
Oriana: No, to nieco za pochlebnie.. ale jest 

dobrze założony. . Mówię, że dość rozległy ..
On: Ale, gdy przedtem miałem szczęście spotkać 

panią, byłem już w parku!.
Oriana: Zapewne, właśnie dla tego mnie pan 

spotkałeś, bo nie wychodzę nigdy z naszego parku 
sama...

On: Pojmuję to...
Oriana: Ja wcale nie... ale ojczulek nie po­

zwala. .
On (na stronie): Dziwna rzecz!... Wydaje mi 

się dzisaj. . jakże się mam wyrazić... O wiele mniej 
głupiutką niż na wyścigach i podczas balu kwiato­
wego... (głośno) Ojciec pani ma słuszność, łaskawa 
pani... przy piękności pani... byłoby to bardzo nie­
ostrożnie. .

Oriana (niewinnie): Nieostrożnie ?... a to dla 
czego ?

On: Ależ... nie wiem... ja... (ua stronie): Plotę 
głupstwa! Wyobrażałem to sobie już poprzeduio. 
Brak uprawy... a zresztą... takie młode pauuy są 
mi wstrętne! (Długie milczenie. Oriana idzie obok 
niego i przygląda mu się z pod oka z ironiczną 
minką.)

On (na stronie): Nie mogę jednak tracić z oczu 
półtora miliona!... Bądźmy uprzejmi!... (Głośno): 
Jaką pani ma prześliczną suknią!... Cóż to za 
materya ?

Oriana (zdumiona): Batyst...
On (z roztargnieniem): Ach !... rzeczywiście !... 

batyst? to tak, jak chustka do nosa!
Oriaua (śmiejąc się) : Zapewne... tylko, że ten 

tutaj jest różowy...
On (ciągle roztargniony): Tak ! jest różowy...
Oriana (bardzo zdziwiona): Ależ tak...
On (przychodząc do siebie): Jak ja lubię takie 

lekkie toalety !... Zachwycam się niemi... (na stro­
nie) : Teraz wiem, czem zrobię wrażenie... (głośno): 
Gdy się ożenię... jeżeli się kiedykolwiek ożenię... 
będę sobie życzył, aby żona moja miała zawsze naj 
piękniejsze toalety. .

Oriana: Mało jest mężczyzn, którzyby tak 
myśleli...

On : To prawda ! Ale ja już takim jestem (na 
stronie): Teraz, zdaje mi się, robię wrażenie... 
(głośno): Czv nie jesteś pani mego zdania?

Oriana: Oh! nie mogę o tem sądzić... Gdy 
wyjdę za mąż... (uśmiechając się) jeżeli kiedykolwiek 
pójdę za mąż...

Wręczenie albumu ks Sunguszce
Ze Lwowa. W czwartek w południe zebrali się 

w małej portretowej sali w gmachu sejmowym prezesowie 
Rad powiatowych w celu uroczystego wręczenia ks. mar­
szałkowi krajowemu Sanguszce, albumu z adresem preze­
sów Rad powiatowych dla upamiętnienia dnia zaślubin 
ks. Marszałka. Album które przed kilkunastu dniami 
szczegółowo opisaliśmy, zawiera, prócz czterech pięknych 
akwarel, adres podpisany przez wszystkich prezesów Rad 
powiatowych.

Książę Marszałek i znaczna część członków depn- 
tacyi wystąpili w polskich strojach, reszta we frakach.

Na czele zebranych prezesów powitał ks. Mirszałka 
kilkoma słowy prezes rady powiatowej krośnieńskiój pan 
August Gorayski, odczytawszy następujący adres:

„Mości Książę!
Współobywatele doskonałemu obywatelowi, Marszał­

kowie powiatów, krajowemu — szlachty polskiej potom 
kowie i przedstawiciele, Sanguszce — składamy życzenia 
z powodu T* *ych zaślubin.

Życzenia z tych trzech powodów gorące:
Świadkowie całego Twego życia widzimy, że wszy­

stko w tem życiu prawe i szlachetne. — Posłowie na 
Sejm, a w naszych powiatach zwierzchnicy własnego kra­
jowego zarządu, świadczymy śmiało, że sejm i kraj pod 
Twoją laską czuje się dobrze kierowanym i rządzonym. — 
Polacy, wiemy z dziejów, jakimi byli Twoi przodkowie 
i mamy w odwiecznej tradycyi uszanowanie dla Twego 
domu.

Ty) się nie odrodził od tych, co w dobrej czy złej 
doli ojczyźnie swojój z „przekonania“ służyli. My też z prze­
konania mówimy, że potrzeba temu krajowi Sanguszków. 
Z Całego serca więc pragniemy i życzymy, żeby dom Twój 
trwał i kwitnął w najpóźniejsze wieki, żeby jaśniał tym, 
co zawsze czystym blaskiem cnoty i zasługi i widział 
w prawnukach szlachetne postacie Twego dziada — ojca 
i stryja; żeby z ręki do ręki przechodziły w nim laski 
a daj Boże wróciły doń i buławy; a wreszcie żeby Twoja 
laska przewodniczyła nam jak najdłużej, jak dotąd z po­
żytkiem dla narodu, z chlubą dla Ciebie.“

Po odczytaniu adresu ks. Marszałek podziękował 
w serdecznych słowach, poczem odbyło się w wielkiej sali 
recepcyjnej u ks. Sanguszki śniadanie, w którem wzięli 
udział wszyscy obecni prezesowie.

Pode/as śniadania książę Marszałek zabrał głos, 
podnosząc, że widząc u siebie tylu ludzi zasłużonych kra­
jowi, korzysta ze sposobności by im jeszcze raz podzię­
kować za zaszczyt Gdyby autonomia nic innego była nie 
zrobiła, jak że dowiodła krajowi, iż ma zastęp ludzi po­
święcających swój czas i swe zdolności sprawie pu­
blicznej to już byłaby oddała usługę kra­
jowi podnosząc jego zaufanie w siebie. — Od­
dała ona inne usługi i popchnęła kraj na­
przód a choć jej ustrój ulegał krytyce i słusznie, tośmy 
dowiedli że i przy wadliwych urządzeniach, gdzie dobra 
wola i chęć prawdziwa służenia krajowi, można wiele 
zdziałać. Kończąc wzniósł X. Marszałek toast na < ześć 
obecnych prezesów Rad powiatowych.

Następnię p. August Gorayski w pięknej przemowie 
podniósł zasługi księcia Marszałka i wzniósł toast na 
cześć gospodarstwa a w szczególności księżnej Marszałko- 
wej, która już czwarta z rzędu jest z domu Zamoyskich.

8kiu<lki.
* Na budowę kaplicy katolickiej w Nowym To-

myś u złożono na moje ręce następujące składki:
N. N. z Lwówka 3 m. L N. z Granówka 6 m, 

Antonina Kranz z Nowejwsi 12 m H. H. Rokietnicy 3 
m. Józef Adamek z Ostrowa 6 m. rodzina Zuske z Ostro­
wa 4 m. T. Kosicki z Gniezna 10 m. Pani A. S z Po­
znania 3 m. Z. z Krotoszyna 5 m. J. Łukaszewicz z Pa-
koślawią 5 m A i H. z Berlina z podziękowaniem za
odebrane łaski i z prośbą do Matki Boskiej N. P. o dal­
szą opiekę i błogosławieństwo 3 m. Jerzyk z Opalenicy 
5 m J B. z H. z prośbą: „Matko Boska N. P. miej 
nas w Swej opiece“ 20 m. Za pośrednictwem X. prób. 
My llera z Wytomyśla: Jozef Minge z Małej Lipki 7 m , 
Walenty Miś z Bobrówki 5 m. i Piotr Hancyk z Starego 
Tomyśla 3 m Za pośrednictwem p. Walentego Kupczyka 
z Nowego Tomyśla: Jan Chwalisz z Bolewic 10 m. 
Gruss z Grudny 3 m.

Składając wspaniałomyślnym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać“, proszę gorąco o dalsze składki, by jak naj­
wcześniej wykończonym mógł być Dom Boży, pierwszy 
w W. Ks. Poznańskiem pod wezwaniem Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy Na wykończenie wewnętrznych ro­
bót, na wielki ołtarz z obrazem Matki Boskiej Nieusta­
jącej Pomocy, oraz na przybory kościelne potrzeba jeszcze 
znacznego kapitału.;

Nowy Tomyśl, 8 czerwca 1895.
W imieniu komitetu

W. B a r t e c k i. adwokat.

* Na odbudowanie kościoła w Mądrem, z figurą 
Najśw. Matki Boskiej Bolesnej, łaskami Bożemi wsławioną, 
na ręce niżej podpisanego, ku wyłącznej uldze ubogich pa­
rafian < d dnia 27 z. m. złożyli:

N. N. 2 m. B. Kasprowicz 20 m. A. B. i G. 
z D. po 3 m, W. Z. 2 m. K. Doba 1 m. M. Banaszak 
30 fen. M. Skotarczak, M. Król i K. Gabała 20 fen. 
K. Mielas, W. Sobierczak, M. Skotarczak i K. Nowaczyk 
po 50 fen. Za pośrednictwem J. Gogolewskiej z Wyga- 
nowa: E. Krzyżoszczak. Cbucbrak. K. Eliasz, E. Szcze­
paniak, Chuchraczka, Jasińska, Skrzypczak, Broda, W. 
Stelmach, M. Nowacki, J. Staszewski, Staszewska, Miko­
łajczyk, Fr Gościnniak, A. Kępa, J. Płaczek, Macieje­
wski, Jankowski, Ostach, Pr. Wachowiak, J. Jasińska, 
J. Wachowiak i T. Patrias po 50 fen., Maćkowiak, Naj- 
manowski, J. Mucha, M. Trawiński, J. Slachetka, B. 
Wachowiak, M Majnert, R. Andrzejewska i J. Mucha po 
20 fen. A Majnert 10 f. Kupczyk 25 f. Włodarz 40 f. 
Marcinkowski P. Jaraczewska i A. Wachowiak po 3 m 
J. Wachowiak 1,50 m. Roszczak, Jeszke, J. Gogolewska 
po 1 m. N. N. 2,45 m. A. Michałek 2 m. N N ‘zBło- 
ciszewa 5 m. Jan z Rogoźna i E. Osowicka po 3 m. A. 
Trąbka i J. Piecuch po l m. X. prób Bąk od siebie 10 
m. i z parafi Czerniejewskiej 18,68 m. G J. B 1 m. 
Kaczmarowska 1,50 m. J. Przedwojska 5 m. A. Grzy­
bowski 1 m S. Karpiński 5’> f. Plebańska 2 m. W. Ja­
rzyna, J. Krajska, J Niemir, J Ławniczak i J. Micha­
lak po 1 m M. Bożuchowika 6 m B. Bernardyn 4 m. 
J. Zawidzka 3 m. J. Kałuska 8,38 m. M M. z pod 
Kępna 25 m. Bączkowski 1 m. K. Czerniak 5 m. E. M.

Stangenwald lm F Skotnicki 3 m M. Fajglik i M 
Mikołajczyk po 30 f. X. prób. Kolasiński 4,50 m. J- 
Haremza 1 m. B. G z Czarnotek 2 m. K. Karasiewicz 
8*i,50 m w książce oszczędności jako dar rozwiązanego 
Towarzystwa Ogrodników na powiaty średzki i wrzesiń­
ski. A. Mielcarek 7 m. A Połomski 3 m. P. Żarno­
wiecka 2 m. X. proboszcz Żmidziński z parafii micho- 
rzewskiej 33,45 m P. i M. Czarneccy 3 m. K. Char-
wozińska 1 m. K. Ch. 3 m. Za pośrednictwem Fr.
Zaremby ze Środy 15.40 m M. Biały i A. Czyżak
po 3 m. M. K F. 2 m. Szrajbrowski 1,50 m. N. N.
10 m. B. S. 1,50 m. N. N. 4 m St. Horn 1 m. 
J. i K. Goliwąs 3 m. Antoni i Władysław 1 m. Re­
dakcya „Wielkopolanina“ 100 m. (11 setkę składek ze­
branych), A. Z. z Krotoszyna 5 m. J. Wawrzyniak 
z Reicberstieg p. Hamburgiem 2 m.

Wszystkim szlachetnym dobrodziejom naszym skła­
dam niniej-zem pokorne najserdeczniejsze „Bóg zapłaci 
Zapewniam uniżenie wszystkich łaskawych ofiarodawców, 
że w każdej mszy św. inteneye i potrzeby ich Najsłod­
szemu Sercu Jezusowemu przez przyczynę Najświętszej 
Matki Boskiej Bolesnój gorąco polecam, że przed Jej oł­
tarzem co kwartał Najświętszą Ofiarę na ich inteneye 
odprawiam i że w każdą niedzielę i święto wszyscy 
wspólnie o najobfitsze łaski i błogosławieństwa Boże 
szczerze się modlimy.

Do rozpoczęcia budowy znacznój nam jeszcze po­
mocy potrzeba. Proszę przeto pokornie serca litościwe 
o łaskawe dalsze choćby najmniejsze ofiary

Mądre p. Sulencin, pow. średzki, 30 maja 1895.
Uniżony sługa

X. Fr. Adamczewski, pleban.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne mają w Po­
znaniu następujący obywatele lub instytucye:

X. Patron Stycbel przy Tumie,
X. Piotrowicz, św. Wojciech,
X. mansyonarz Michalski przy Nowym Rynku. 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski jun., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fischbach, Sródka Rynek 1.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 czerwca.

HOTEL BAZAR. Hr. Czarnecki z Dobrzycy, Grodzicki 
z Psarskiego, hr. Bniński z Dąbek, Szczepkowski 
z Sławina, Nieżychowski z Kalistan, pani Moszczeń- 
ska z Niemezynka. Dziewanowski z Galicy:, pani 
hr. Czarnecka z Gogolewa pani Kosińska z Koszut, 
Czorba z Krajewic, Szuman z Paryża, Przybylski 
z Warszawy, pani Topińska z Rusocina

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 Brandowicz z Cy- 
lichowy, Sternberg z żoną z Wrocławia, dr. Lecie- 
jewski z Gołuchowa, Bieleński z Bochum, pani Do- 
rendo z córką i Bielecki z Warszawy, Kempf z Pel­
plina, Zierz z Flotawy, Hildebrandt z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Piskorski z żoną z Torunia, Sucharski z Inowrocła- 
pani Grams z synem z Szczecina, Szmytkowski ze 
Śremu, Bluth z Berlina, Dettlof z Nakła, Łopiński 
z Kościana, Łagowski z Wolsztyna, Szulc z Pozna­
nia, Wengatz z Wrocławia, Scbreiber z Bydgoszczy, 
Dering z Oławy, Redner z Magdeburga, Żurawski 
z Lipska.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 10 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — w raiejsen 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 56,80 m., 70-ta 37,00 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana —,— rnrk., w miejscu bez beczki 50-ta 56,80 mrk., 
70-ta 37.00 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu __ TOW AR

d. 10 czerwca 1895. piękny średni pośledni
Pszenica .... . . 100 ki log. 16 — 15 40 14 80 — —

- — — — — — — — —
Żyto.......................... 12 50 12 30 — — —■ —
Jęczmień .... 12 10 60 9 50 — —
Owies..................... . . 12 20 11 70 11 -• —
Groch wrzący . . — — — — — — — -

„ na paszę . . — — — — — — — -
Kartofle .... — — — — - — — —
Wyka..................... — — — — — —- — —
Rzepik.................... — — — — — — -
Łubin żółty . . . — — — — — — -

„ niebieski . . • — — — - — — —

(i.’M dsk.ca.osdr et no).
Do mycia dzieci w młodszym wieku

powinno się używać tylko przezroczystego mydła kryszta­
łowego Wiłh. Riegera w Frankfurcie nad Menem. 
Mydło to nie posiada żadnćj ostrości, fabrykowane z najlepszych 
materyałów, nadaje skórze delikatność i miękkość. Od wielu lat 
w użyciu wypróbowane, cieszy się już teraz zasłużonym na ca­
łym swiecie ro/głosem i uważanem jest przez znawców za naj­
lepsze. Nabić go możaa we wszystkich lepszych handlach 
perfumów. (106)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. P. J. KOHEKDZHSKI W DREZMIK
z«raci Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodynie, pokojówki, kucharki, panny służące 
mogą zowsze dobre miejsce otrzymać przez

Centralny Zakład wskazywania pracy 
w Poznaniu, Stary Ratusz.

Wywoływanie wakujących posad następuje o 10 godz,
Zaprowadzonem zostało, że tak państwo jak i słu­

żebni porozumieć się mogą ze sobą w Centralnym zakła­
dzie wskazywania pracy w Poznaniu każdego wtorku 
i piątku o godz. 3 po południu.



Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę 
najdroższemu naszemu mężo \i i ojcu śp. Stanisła­
wowi Orłowskiemu oraz wszystkim, którzy 
w ciężkiej naszej żałobie raczyli nam wyrazić ustuie 
lub piśmiennie słowa współczucia i pociechy, składamy 
na tern miejscu serdeczne „Bóg zapłać (1516)

żona i dzieci.
Poznań, d. 10 czćrwca 1895.

0 MBMraill

osobno po polsku 1 osobno po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., z portoryum 15 fe . 50 egzpl. 4,50 n.k., 100 gzpl
7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 60 fen

a wi

Najmniejsza książeczka

i 10 fen. stempla paistwo- 
wego kosztuje los ważny na 

2 ciągnienia.
Na 10 losów 1 wolny los. 
Na 25 , 3 wolne losy.

W przyszłą sobotę I. ciągnienie 
XV. Weimarskiej lot ery i
6700 wygranemi ogólnej wartości 200,000 M.

50,000 M. 20,000 Nl. 10,000 NI.
i >» f»p-11 losów—10M 11M. 10fen. storn® jatstw. 

ei«.i™i.. -“-r.feił*2! „ - 25 M. i 2 M. 80 fen. „ „
wszędzie do nabycia w miejs ach sprzedaży uwidocznionych przez plakaty i przez
(>477) Zarząd nieustający] wystawy w Weimarze.

JLosy ważnej IV 
na oba tegor. I

do nabożeństwa
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Władysława Miłkowskiego

W KRÄKOWIE
pod tytułem (1418)

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

poleca

J. Eichstaedt,
Poznali — Ilazar

odebrał i po'eca we wielkim wyborze wszelkie nowości na porę obecną:

as
K*
a

w
ar9

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

-nr- 11 • ułożył S. B,
Wielkość książeczki wynosi 7 5 centimetrów; drukow-ana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wjraźnemi, bo zupełnie nowerei czcionkami, 
z obwódką różową ną każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 5 marek

stosownie do skromniejtzćj lub bardzićj' ozdobnćj oprawy.
aasyłaNjąey powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
______ Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Zostałem mianowany

notaryuszem.twrodzisk w czerwcu 1895.

adwokat.(1515)

Langenau (w górach Kłodzkich).
Stacya kolei Wrocławst o Międzyborskiój (Mitt. lwslde)
Urocze położenie. łagodny klimat górski (370 - 500

mtr. ponad poziomem morza). fisoii
Silne źródła żelaziste do picia 1 kąpieli.

. , - rKrPl?i® bo1r°wlnowe (Moorbäder) ze znakomitych borowin 
żmazistycb, zbliżonych składem swoim chemicznym do borowin ma- rienbadzkfch (podług analizy Prof. Büflosa) Dorowin ma 
lirowi* - fcuraeye mleczne, zetyczne i ke-
” Sezoi^od l /ń .Reul?why. Przedstawienia teatralne,

sezon od 1 go maja do I go października.
Bliższych szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie

________________ Zarząd kąpielowy.

8 „Dom Polski" *
Ićnlerskie^o

W Copotach (Zoppot) Siidstr. 71, a, b, o, 72. 
HM poleca ua sezon kąpielowy am 

większe i mniejsze mieszkania (suche) oraz 
pojedyncze pokoje z pensyą i bez takowej.

■Wk* Ceny bardzo przystępne. ~sgs$
Pokój począwszy od 1 marki 50 fen. za dobę. 

Śliczne położenie: Tuż nad morzeni, blisko 
„kurhauzu“.

Kucltnj;i dobra polskn.
— Usługa polska. —

Wobec hecy uprawianej przez spółkę KHT. pro­
simy o łaskawe poparcie. (1514)

W

8

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnćj.

1 kierunku. Oprói z działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
nakryciami i wynalazkami na polu naukowem, zamieszczać będziemy po 
gadanki pedagogiczne, sprawozdania z nowych dziel wydawanych w krain 
1 za granicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz bwe- 
styi ogólnego interesu. Dawać też będziemy stale korespondencje zagraniczne, 
wydane pamiętniki' wyborowe obce Przekła(]y, podróże rodaków i nie-

Uprasza się także o wczesn- złożenie przedpłaty t eh, którzy i ie 
< hcą doznać ojózniena w przesyłce pisma.

Prennmereta w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w krain i za 
granicą rs 5 (t.j. w Galicyi koron w W. Ks. Poznańskiein marek 10) 
stosownie do tćj ceny o ¡Mata półroczna i kwartalna.

Prz’ sylki pieniężne adresować należy wprost d redakcyi: Warszawa 
ulica Mazowiecka nr. 10. j . .

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
W ychodzić będzie w pó roczu przyszłem jak obecnie z dwema dodat­

kami, z tych jeden ilnstt. dla młodszej dziatwy drugi książkowy, jako 
tak zwane premium dla prenutm ratotów starszy, h, zawierający powieści 
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ? ktÓr6 °'”aWne W koćcu roku tworzić będą

; . ’'^cler urozmaicoiićj utworami utalentowanych autorów
i autorek. WIECZORY RODZINNE podają zadania konkursowe z na­
grodami, historyczne i inne, mające na celu rozwijanie umysłu i kształ­
cenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody wyzna­
czają się z książek. (1508)

PR.ENUMERA PA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincji w kraju 
1 za granicą rs. ■ > — t. j. w Galicyi reń. Iż, w Poznańskiein marek 10- 
stósownie do tćj ceny oplata półrocznie i kwartalnie.

Irzestłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi- War­
szawa, ni. Mazowiecka 10. *

i rumieniła ........ .................. .

J. Hoeptner i Sp., Wrocław, placN?rir8ki
założony 1848 roku, (1370

poleca swój wielki sktad monstrancji, kielichów, clbo- 
ryow, ampnłek,,lichtarzy i t. p. ze srebra jako też z bronzu, 
złocone 1 srebrzone. Świadectwo o naszej sztuce i rzetelności daje 
nam najlepsze Jego Eminencja Ks. kard. Kopp z Wrocławia

Obecni na wystawie przemysłowej w Poznaniu.

JAN KOMENDZIŃSKI
(io) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd. 

Poznań, ulica Strzelecka 31.

STANISŁAW PR2YSIECKI,
---- mularz, =====

Poznań, ul. Strzelecka nr. 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwa do renowacyi, ko- 
ściułów, oraz w szelkich prac w zakres malarstwa i pozłotnictwa 

LII wchodzących, wykonując prace sobie powierzone z wszelką lla 
znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią praktykę, przy

cenach bardzo przystępnych. (1219)

ANTuNI ROSĘ w Poznaniu
poleca: '

Tapsty, linoleum i telosy,
Hanie! raaf,ryaló# piśmiensiyth, nalarskich 1 rjsn11to115.l1

Artykuły biórowe i szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy eto.

ALFENIDĘ OHRISTOFLA,
Zakład litograficzny i drukarnia,

Najnowszego układu
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

Skła|d papierów do pakowania i papy.
Próby Tapet dla zamiejscowych na żądanie frauko. Jene- 
raine zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych

ŁINCRUSTA W ALTON. (398

ffystaya przeimlon i Panamo 1895 roto.

F. Oels,
fabryka powozów

we Wrocławiu 
i Szczecinie im

7
Oddział XI. Najwięcej widzenia godna wspaniała wy­

stawa tylko własnych wyrobów pierwszorzędnych 
w najnowszym stylu.?¡Zastępca zawsze na miejsca.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mć; fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsie 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiai- 
kdwanych.

Zamówienia asknteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. PSow akowskiemu, kopcowi 
w Inowrocławiu.

i Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bialnik wosku

Poznań Szeroka ni 24.
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W materyach czarnych i kolorowych 
Aksamity i plusze 
Jedwabie czarne i kolorowe 
Materye meblowe, firanki 
Dywany w różnych gatunkach

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę szląską i bielefeldzką 
Szkarpetki i pończochy.

GC»*■a
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©ał© wyprawy
znane z wyborowego materyału, sumiennego i eleganckiego wykończenia od najtań­
szych do najwykwintniejszych po ceuac-h możliwie uizkich. (1147)

Próby na żądanie wysyłani franko.

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Goto walnie | 
T alety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła 1 
fotele.

MEBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty.

Podejmujemy |
się

)IW

salonów
|i wszelkichl 

prac
ti picer skich

i
stolarskich.

Magazyn mebli
Dankowski i Sp., Poznań,

ulica Willielmowska nr. 30.
(vis-ä vis Hotelu Francnzkiego).

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jei-zcze nie posiada nowego ka­

tolickiego kościoła i zawsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w byłym budynku teatrab ym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją dzisiaj będę zwięźlejszym 7 8W O dusz mam w mieście 
samem a w całej parafii razem 150(0: latem di chodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeski- h, szląskich i polskich robotników, a mipjsca w domu Bożym jest 
na 700 — osób. Współwyznawcy1 Ozy uznajecie że obawiać się muszę 
o zbawienie du-zy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadosyć uczy­
nić nie mogą. Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijeie 
w krotce mały datek na budowę nowego KatOllcKiegO fcoś< ioła 
W Kamienicy. Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w dóisicjszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kato­
lickim robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Mod.ić się będziemy za 
Was, a Bóg Wam pobłogosłswi. (1079)

Józef Muller,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii)

j Wody mineralne
9
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(1037)
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Zaproszenie do przedpłaty
na (1358)

Cbbb Iw. Aatoabgo
pismo miesięczne poświęcone nabo­
żeństwu do św. Antoniego z Padwy. 
Wychodzi od 1 kwietnia 1895 ze­
szytami miesięcznemu — Każdy ze­
szyt posiada aprobatę kościtlną. 
Prenumerata półroczna wynosi 60 
fen. z przesyłką 80 fen — Cena po- 
jedyńczego zeszytu 10 fen , z prze­
syłką 15 fen. — Należytość uprasza 
się nadsyłać naprzód do Księ­
garni Katolickiej, Poznań 
Rynek 53 (Dochód z tego pisma 
przeznaczony na chleb dla ubogich.)

¿SON
BS

Błlln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Kroncnąuclle, Marłenbad, Obersalz- 
brunn, Sodcn, Włldungen, Wody gorzkie 
węgierskie i t. d. odebrałem wprost z źródeł w ła­
dunkach wagonowych i polecam pi cenach nader 
umiarkowanych. (1422)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kup jącym do dalszćj sprze 

dąży udzielam odpowiedniego rabatu.

S. Ołyński,
Słowy skład wód miaasalnyoh

i fabryka wody selterskiej
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II. Wrocławska ulica nr. 30.
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Obrazki
do I-ej Komunii św.
po 5, 8, 10, 12, 15 i 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Rynek 53.

Próbki wysyłamy gratis i franko. 
H23)

Oarazki do 1. Komunii św.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,00 za 100 sztuk 
wysyła odwrotn e (1460)

S. Bendlewicz i Sp.
w Pleszewie.

W. BECKER
plac Wllhelmowski I I

poleca i wysyła na prowincją

franko -
cygara impcztowaae

"a

Prowincyonalna Wystawa Przemysłowa
Dzisiaj

Wielki podwójny koncert
kwartetu artystów na waltomi

królewskich muzyków nadwornych
pp. E. Richter, Klopfel, Ehrhardt i Unger 
z Hanoweru i artysty na pistonie Fr. Richter 

nadwornej orkiestry książęcej w Brunświku.
i (1517)

orkiestry wojskowej.
Początek, o godzinie 4-tej.

Ceny zwyczajne. — Bilety stałe bez dopłaty.

;iei

jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i w jak najlepszych

gatunkach. (574)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

luksusowy, rosły, włochaty, rzadko 
pięknej maści i a wodę wyśmienity, 
dla osób samotnych jako stróż wkrny 
nader przydatny, j st do nabycia:
Łazarz per Poznań — Centralna 
nl. 4, parter. (i,13)

Gospodyni
w średn. wieku, umiejąca wykwin­
tnie po kucharsku gotować, piec 
itp. ładnie prasować, obezn z gosp. 
wiejsk.. posiad. chlub, świad. poszuk. 
miejsce na probostwie. Polecić może 
bez kosztów Kantor Jadwigi Szy­
mański^), Poznań, Wiedeńska 3. 

(161<)
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